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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. 


POCHÓD PRZYSZŁOŚCI 


Z radosną dumą piszemy dzisiaj 

owa powitania dla Zlotu 
Robotniczej. Był czas, przed paro- 
ma jeszcze laty, kiedy z troską głębo- 
ką spoglądaliśmy w bezpośrednie ju- 
tro ruchu; młodzi robotnicy odcho- 
dzili do komunizmu, młodzież szkolna 
1 akademicka ulegała coraz szybciej 
|wpływom ideologji skrajnie reakcyj- 
inych albo nacjonalistycznych. Tam- 


(ten ołcres zóstał już ostatecznie prze- 


/ewyciężony. Olbrzymia siła przycią- 


|$ająca Socjalizmu odniosła . tryumf 
inad — zrozumiałemi zresztą — trud- 
|nościami, które powstać musiały z sa- 
imego faktu, że partja socjalistyczna 


(zmieniała dawne bohaterskie, rewo- 
fluoyjne tradycje podziemne na maso- 
(wą działalność w warmkach legal- 


rizie ksa arh A seison Ro- 
O- 

botniczego dokonała reszty. 
I oto zobaczymy owoce tej pracy. 
„Marne zastępy młodej Polski pracują- 
odbędą przegląd swojej mocy i o- 
zdobyczy  organizacyj- 


cej 
siągniętych 
inych. Zobaczymy 


'wywalczoną, wyrwaną dosłownie z 
rąk kapitału, wyrosłą pomimo kapi- 
'talistycznych form życia, naprzekór 
skutkom 
dzisiejszego ustroju Zobaczymy za- 
razem wiełką manifestację na rzecz 
Idei, która bntdzi i dźwiga świat Pra- 
cy, na rzecz Idei socjalistycznej, po- 
'swieżej młodością nadziei, wiarą, że 
imożna ofiarą i wysiłkiem mocarnym 
a Sprawiedliwość 
jw umęczonej rzeczywistości, 0- 
wiedzieć wojnę nieubłaganą ranar 


'zabójgczym, rozkładowym 


tężniejszej, miż teorje i dok 


ddówienąć Wolność i 


dzie i niedoli, 


„Młodość jest rzeźbiarką, co wyku- 
iwa żywot cały..." Ci, którzy na. Zlot 


przybyli, podejmą kiedyś, niedługo, 


twardy trud, spełniany codziennie 
Przez. ich poprzedników. Poprzed- 


nicy owi składają się z różnych po- 
%oleń, Jedni wyrośli w kamiennej 
szkole narodowego ucisku bez gra- 


Mic, poznali więzienia i katorgi, z nie- 


ugiętą wolą łączyli wciąż na nowo 
Twące się ustawicznie nici rewolucyj- 
nego spisku, przeżyli rok 1905, roz- 
mach płomienny buntu i straszliwe 

i klęski; inni w austrjackich kaza- 


matach budowali samotni własnemi. 
Tękami pierwszy w Polsce masowy 


tuch socjalistyczny, ostoję snów o nie- 
egłości i o sprawie proletarjata. 
i jeszcze — w zaborze pruskim — 
uczynili z Socjalizmu fort. obronny 
rzeciwko Hohenzollernom i prże- 
wikio rodzinnemu nacjonalistycznemu 
kierykalizmowi. Są także młodzi, 


ł 


Ojrzewający w latach stokroć ła- 


iejszych, bo przeoranych do grun- 
przez tamtych. Są ci, którym 

zypadło w udziale szczęście ogrom- 
e być młodymi w godzinach zmagań 

tie niepodległościowych i pierwszych 

łat Rzeczypospolitej i trójzaborowej 

Aczności Polskiej Partji Socjalistycz- 
ej. 


Dla wszystkich — razem _ wzię- 
tych — nicią przewodnią, wspólnym 
Ukochaniem, wspólną tęsknotą i je- 

aką myślą — był Socjalizm, Oni 
ęSZyscy stanowią — teraźniejszość 
Socjalizmu polskiego. Wy — uczest- 
icy Zlotu — jesteście jego przyszło- 
ścią, 

Dlatego witamy Was z serdeczną, 

osną dumą! 
kuj Młodość jest rzeźbiarką, co wy- 
bowa żywot cały...“ Młodość — to 
uma radość dojrzewania i tworze- 
a 4; młodość — to zaufanie do siebie 
„Umych, to dumne niszczenie pesy- 
Qizmu, słabości, ducha kompromisu. 
e cjalizm nie jest religją nienawidzą- 
Ne złych, przepełnionych rozpaczą 
ka, . Socjalizm — to rozmach ryzy- 
bój to świadoma wytężona praca, to 
o jasne ideały, to wielki dogmat, 
ludzkość można ocalić, że łańcuch 
zywdy można zdruzgotać, że miłość 
zwyciężyć ludzką nędzę. 
ją Witamy Was, młodzi towarzysze, 
jw; w imię doktryn. Witamy Was 
ma Idei. Doktryny i teorje są 
 pozędziem, nie celem, Wita Was 
a Partja Socjalistyczna, jako 


itu 


DZIŠ ZLOT MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


i Dzień Sportu Robotniczego. 
Zlot Młodzieży—to nie tylko przegląd sił, to nie spoczynek po wysiłku. 
Zlot—to pobudka do dalszej pracy, to podwojony rozmach, to pogłębiona twórczość 
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BEZPOŚREDNI LOT NEG-YORK-OARSZAGA 


LOTNIK CHAMBERLIN W DRODZE DO EUROPY 


Wiedeń, 4 czerwca, (PAT... Jak 
donoszą do pism tutejszych z Nowe- 
go Yorku, lotnik Chamberlin odleciał 
dziś ramo o godz, 6.04 (czas nowoyor- 
ski) z Roosevelt Field do Europy. 
Wyruszając, Chamberlin nie wymie- 


wiadczył jedynie, że miejsce wylądo- 
wania w Europie będzie zależało od 
tego, na jak długo mu wystarczą zas 
pasy benzyny, oraz od tego, jaka bẹ- 
dzie pogoda. Prasa berlińska liczy się 
z tem, iż Chamberlin wyląduje w Ber- 


nił określonego celu swego lotu, oś- | linie, albo w Rzymie. 


WARSZAWA—CELEM 


New York (telegram własny), Mo- 
żliwe jest, iż przy sprzyjającej pogo- 
dzie, lotnik Chamberlin przeleci, bez 
zatrzymania, z Nowego Yorku do 
Warszawy. 


LOTU CHAMBERLINA 


Samolot Chamberlina ma radjosta- 
cję nadawczą, która co minutę bę- 
dzie wysyłać sygnały, 


MANANAIA NEADAN EEAS 


tych, co poniosą dalej naprzód Sztan- 
dar Czerwony, jako tych, których nic 
nie zrazí, i którzy życie. oddadzą 
świętej — zaiste — sprawie wyzwo- 
lenia pracy. ; 

Witamy Was radośni í o przyszłość 


spokojni, Nie straszne są żadne klę- 


ski, 
-o pracę podejmą naszą idące już 
pokolenia“, a 


P 


Mieczysław Niedziałkowski, _ 


MINISTROWIE— | 
MONARCHIŚCI 


Dowodzono nam, zapewniano nas, że 
ministrowie obecnego Rządu reprezen- 
tują tylko „interes państwowy” i „zau- 
fanie osobiste do marsz. Piłsudskiego”. 
Nie są związani uległością wobec żadnej 
partji. : 

Istotnie. P, Bartel nie uczęszcza na 
zebrania Partji Pracy, ani p. Miedziński 
na zebrania „Wyzwolenia”. Pp. Mey- 
sztowicz i Niezabytowski natomiast — 
według wiarogodnych informacji wileń- 
skiego „Słowa'' — „zaszczycają swoją o- 
becnością” posiedzenia Polskiej Organi- 
zacji Zachowawczej Pracy Państwowej, 

Cóż u licha za dzika sytuacja? 

Owa „Organizacja” ks. E. Sapiehy 
chce obalić ustrój republikański, obowią- 
zującą Konstytucję, powszechne prawo 
głosowania, — słowem występuje jawnie, 
publicznie, gwałtownie przeciwko pra- 
wu Rzeczypospolitej. Uczestniczą zaś w 
niej ministrowie Rzeczypospolitej. 

Czy podobna znaleść coś bardziej pa- 
radoksalnego? e. j 


———— y 
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PO OŚMIU DNIAC 


Tydzień upłynał od uchwał Rady Na- 
czelnej P. P. S. Prasa całego kraju po- 
święciła im wiele uwagi, Dzienniki pra- 
wicy nacjonalistycznej i monarchistycz= 


*nej nie wniosły do oceny położenia nic 


nowego. „Głos Prawdy“ i „Epoka“ da- 


dy wyraz raczej zakłopotania i nieszcze- 


rej chęci wyszukiwania na prędce róż- 
nych rzekomych „motywów” decyzji 
Socjalizmu potskiego. W pismach pro- 
wincjonalnych, niewątpliwie bardzo przy- 
jaznych dla marsz. Piłsudskiego, jak 
„Głos Polski” w Łodzi, albo „Kurjer Wi- 
leński", znać uczciwą troskę, głębsze u- 
jęcie sytuacji w kraju, przebija w nich 
zrozumienie, że postanowienia Partji by- 
dy koniecznością, nie objawem złego hu- 

Rząd obecny — to koalicja t. zw. pił- 
«sudczyków z wiełką własnością rolną, 
‘koalicja, szukająca zarazem pojednania z 
kapitałem przemysłowym i z kapitałem 
finansowym. Doświadczenie ubiegłyck 
«miesięcy. nie. pozwalają.na utrzymanie 
Aikcji, jakoby wszystko złe wynika- 
ło z wpływów pp. Meysztowicza i 
'Niezabytowskieżo,, Rząd musi być so- 
Tdarny. Cały Rząd odpowiada za kroki 
;poszczególnych ministrów, cały bez wy- 
jatku. A skoro żyjemy w okresie 
„wszechwładzy Rządu“ — odpowiedzial- 
"ość staje się podwójną. 

Nie wolno owijać prawdy w bawełnę. 
Polska pracijąca nie ma zaufania do 
Rządu Rząd dzisiejszy nie jest Rządem 
Polski pracującej. Nie pomogą tu nic 
fżaądne frazesy, nie pomoże żaden tupet, 
żadne „przemawianie imieniem narodu”, 
Tak wygląda rzeczywistość, potwierdzo- 
na i stwierdzona ponad wszelką wątpli- 
wość przez wyniki dotychczasowe wy- 
porów samorządowych. i 

Czegóż chce Polska pracująca? Wszak 
nie powrotu do gabinetu prawicy. Na- 
turalnie, nie! Rzucamy hasło jasne: 
trzeba zdobyć przyszły Sejm! trzeba zdo- 
"być Rząd zaułania mas pracujących! 

Wszystko, co w Polsce pragnie demo- 
;kracji, co dąży do utrwalenia i wcielenia 
w życie zdobyczy robotniczych, co uwa- 
Va za niezbędną reformę rolną, rozwią- 
zanie sprawy narodowościowej, to wszy- 
stko skupia się dziś dokoła Połskiej Par- 
tji Socjałistycznej, nie dokoła Rządu, 

S, K. 


POŻYCZKA 
ZAGRANICZNA 


Jak donosiliśmy już kilka razy, po- 
życzka amerykańska dla Polski jest — 
jeśli można tak powiedzieć — na ukoń- 
czeniu. Nadszedł teraz czas, by powtó- 
rzyć raz jeszcze stanowisko, słormuło- 
wane ongiś w „Robotniku” przez tow. 
Hermana Diamanda. Pożyczka nie jest 
„sprawą Rządu". Pociąga ona za sobą 
odpowiedzialność i zobowiązania okre- 
ślone dla całego kraja. Kraj ma prawo 
wiedzieć, na jakich warunkach otrzymuje, 
pieniądze od konsorcjum amerykańskie- 
go. Wtedy dopiero będzie mógł ocenić 
dobre i'złe strony samej pożyczki. 

Dlatego żądamy, by Rada Ministrów 
podała do wiadomości publicznej osta- 
teczne warunki pożyczki i obciążenia, 
które spadną na barki społeczeństwa. 

Wybiła godzina, kiedy trzeba ujawnić 
stan rzeczy. 


„KOMERCJALIZACJA” 
KOLEI 


Zapewniają nas, że projekt p. Romoc- 
kiego co do „komercjalizacji* kolei nie 
uzyska większości w Radzie Ministrów. 
Pięknie. Ale w takim razie trzeba co- 
rychlej cofnąć rozporządzenie p. Prezy- 
denta, które było podstawą dla pomy- 
słów p. Romockiego. 

Inna rzecz, że każdy inny minister 
„zachodnio - europejski" na miejscu p. 
Romockiego—podałby się niezwłocznie 
do dymisji. 
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„ROBOTNIK“, niedziela 5 czerwca. 
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WALKA 0 SAMORZĄD TRWA! 


Kto dźwiga bogactwo miast? PRACA. 

Kto tworzy, buduje, broni, naprawia? PRACA. 

W czyich rękach powinien być samorząd? 

Czy w rękach kamieniczników, spekulantów, kupców? 
Z pewnością NIE! A więc w czyich? 


W RĘKACH PRACY! 


Chcecie samorządu w rękach Pracy? 
GŁOSUJCIE WSZYSCY NA LISTĘ P. P. S. 
Głosujcie w Wilnie, w Lublinie, w Pruszkowie, 
we wszystkich miastach i miasteczkach ! 
toe! An JB aia hc HO pzd AE PDRGZEW z EP a ia PZA RE EZR E PRZEZ ENE RE 


C. K. W. 


We Tern dn. 8 czerwca, TE się 


w YCH posiedzenie plenarne C. K. W. 
Sekretarjat Generalny. 


"RUCH LUDOWY W POLSCE. 


PRZED 


„WYZWOLENIA*, 


Rozmowa z wice-marszałkiem Senatu ob. J. Woźnickim. 


Kongres „Wyzwolenia odbędzie sżę 12 | 


czerwca. Chcemy zawczasu poiniormo- 
wać naszych czytelników o dążeniach i 
zamiarach stronnictwa, które współnie 
z nami tworzyło w r. 1918 Rząd Lu- 
dowy. Red. 


Zapytujemy przedewszystkiem, w ja- 
ki sposób kongres będzie zorganizowa- 
ny. 

Zwrócę przedewszystkiem uwagę — 
odpowiada wicemarszałek Woźnicki — 
na odmienny charakter obecnego Zjaz- 
du w porównaniu z dawnemi. Pragnie- 
my, by ten nasz kongres, mający się od- 
być w Warszawie 11 i 12 czerwca, był 
pod względem organizacyjnym bardziej 
zwarty, niż poprzednie i by oparł swą 
decyzję na świadomej woli ogółu człon- 
ków. 

Dlatego też nie zwołujemy wszystkich 
naszych zorganizowanych włościan. 
Chcemy, aby teraz poszczególne okręgi 
wybrały delegatów na kongres. Liczbę 
delegatów określimy zgodnie ze statu- 
tem, 

Kładziemy duży nacisk na to, by na 
kongresie mieli głos decydujący tylko 
upoważnieni i wybrani delegaci, gdyż nie 
chcemy, by ludzie nieraz przygodni de- 
'cydowali o losach stronnictwa, jak to 
bywało dotychczas, gdy w momencie 
krystalizowania się naszej ideologji. róż- 
ne stronnictwa nasyłały nam swych lu- 
dzi. Nie o ilość delegatów nam chodzi, 
ale o to, by mieli oni rzeczywiste upraw- 
nienia, nadane im przez ogół naszych 
członków do decydowania o losach 
stronnictwa, 

— Czy rozłamy w „Wyzwoleniu'* 
wpłynęły na zmniejszenie się liczby 
członków lub sympatyków stronnictwa? 

— Ja twierdzę stanowczo, że rozła- 
my wprowadzały pewną konsternację w 
pasze szeregi, ale szeregi te nigdy nie 
topniały. Nie traciliśmy po rozłamach, 
ani większej ilości członków, ani też 
sympatyków. Widomym tego dowodem 
jest następujący fakt, że w pierwszym 
Sejmie z 57 posłów „Wyzwolenia”* 34 
przeszło do „Piasta”, zostało nas 23. 
Zdawałoby 'się wobec tego, że wpływy 
nasze zostały osłabione przynajmniej o 
połowę. Nic podobnego. Przy wyborach 
do drugiego sejmu uzyskaliśmy więcej 
głosów, niż do pierwszego. Tak bę- 
dzie, jeżeli nie lepiej i teraz. 


Odchodzili od nas ludzie, którzy nie 
mogli wytrzymać napięcia walki. Od- 
chodzili posłowie — masy pozostawały 
wierne „Wyzwoleniu” i tym ideałom, 


które ono reprezentuje. Przywiązanie f 


naszych ludzi do stronnictwa jest bar- 
dzo wielkie. Jeśli nawet pod wpływem 
agitacji w jakimś okręgu wpływy naeze 
osłabły — to wi h, takich nawet, 


innyc 
które dotąd stanowiły domenę narodo- 


wej demokracji—chłopi rozczarowani do 
prawicy, masowo garną się do „Wyzwo- 
lenia”, jako stronnictwa, które zawsze 
prowadziło nieubłaganą walkę z ende- 
cją. 

— Czy można już cośkolwiek powie- 
dzieć o tem, w jaki przypuszczalnie spo- 
sób przesądzi kongres stosunek „Wy- 
zwolenia* do obecnej az politycz- 
nej i do Rządu? 

— Sprawy tej nie sodę przesądzać. 
Na kongresie bezwątpienia znajdzie 
swój wyraz przedewszystkiem niepokój 
przenikający dziś wszystkich świado- 
mych demokratów z tego powodu, że 
przy obecnym systemie rządzenia pań- 
stwem — zatraca się wśród szerokich 
mas obywateli troska o państwo i o je- 
go losy. Rządy w państwie przeszły w 
ręce ludzi, którzy nie wważają za wła- 
ściwe informować społeczeństwa o 
swych zamierzeniach i programie. 
Wskutek tego odpowiedzialność za to, 
co się dzieje, biorą oni sami na siebie, 
Jest to bardzo szkodliwe, gdyż społe- 
czeństwo całe przestaje się interesować 
tem, co się w kraju dzieje. Obojętnieje 
ra losy państwa i oddaje się swoim wła- 
snym, sobkowskim nieraz sprawom. 

— A jak wieś reaguje na politykę o- 
becnego Rządu? 

— Na wsi ujawnia się żywe niezado- 
wolenie z powodu polityki ministrów, 
którzy decydują o stosunku państwa do 
drobnego rolnictwa i do wykonania re- 
form rolnych. Załatwianie spraw ser- 
witutowych i komasacyjnych wywołuje 
wielki wprost krzyk  niezadowolenią i 
protestu. 

— A więc konkluzja? 

— Przewidywać należy, kończy sen. 
Woźnicki, że zapowiadana już oddawna 
rewizja stosunku „Wywolenia* do Rzą- 
du znajdzie dobitny wyraz na obecnym 
kongresie. 


POZA UROCZYSTA „AKADEMIA PRZEGLĄD PRASY 


UAIKÓW KS. THURN UND TAXIS. 


Wysłannicy Ka. Thura u. Taxis nie «- | TOW. FELIKSA PERLA 
zapobiec prze- 


stawali w wysiłkach, 
jęciu Rząd 


Ossa tdk hadi Mialstrów u. 


chwaliła ostatecznie dobra krotoszyń- | 7 


skie wykupić, Uchwała ta ma być ogło- 

z w najbliższym „Monitorze Pol- 

NOMINACJA P, NARBUTTA NACZ. 
WYDZIAŁU W MIN. SKARBU. 


Wicedyrektor Banku Rolnego p. Te- 
offl Narbutt został mianowany naczełni- 


stra Dyr. Dep. Opieki Społecznej, p. 
Szubartowicz. 

PRZYJAZD 24 TOWARZYSZÓW 
AUSTRJACKICH DO WARSZAWY. 


Warszawie cały dzień i zwiedzą mia- 
sto, pod kierownictwem T. U. R. Na cze- 
łe delegacji austrjackiej stoją: tow. po- 
seł Ellenbogen i radca wiedeński, tow. 
Reissman. 


DEMONSTRACJA PRZED POSELSTWEM 
AMERYKAŃSKIEM 
(W da. 4 b. m, Polski Komitet Pomocy 


szkolnych. Około 10,000 delegatów, przeszło 
125.000 dzieci szkolnych udało się do p. mi- 
nistra Stetsona z adresem od dzieci polskich 
wyrażającym współczucie dla dzieci amery- 
kańskich z powodu nieszczęścia, jakie na- 
wiedziło Amerykę, podczas  żywiołowego 
wylewu Mississipi. 


ZAMKNIĘCIE 
IV-G0 MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU MEDYCYNY | FAR- 
MACJI WOJSKOWEJ 


Wczoraj, o godz. 9-ej rano rozpoczę- 
ło stę ostatnie posiedzenie plenarne 
IV-go Międzynarodowego Kongresu Me- 
dycyny i Farmacji Wojskowej. W wyni- 
ku obrad uchwalono wszystkie wnioski, 
Ta poszozególne sekcje 

Psa dokonano zmiany sta- 
a», dotyczącej składu komitetu stałe- 
go kongresu. Następnie zdecydowano 
miejsce i czas następnego kongresu, któ- 
ry odbędzie się w roku 1929-ym w Lon- 
dynie. Jako jeden z głównych tematów 
przyszłego zjazdu w Londynie, uchwa- 
lono temat: „Ewakuacja drogą morską”. 


ZABOJSTWO 
W OBRONIE WŁASNEJ 


Wczoraj o g. 11 w. rozegrał się krwa- 
wy dramat na ul, Czerniakowskiej. 

W kawiarni przy ul. Czerniakow- 
skiej 193 wynikł zatarg między robotni- 
kiem z Państwowej Fabryki Karabinów, 
Stanisławem  Piórkowskim lat 32, za- 
mieszkałym w tymże domu, a kilkoma 
osobnikami, którzy napadli na Piórkow- 
skiego i poczęli go bić. 

Piórkowski wobec przewagi napast- 
ników, uciekł do swego mieszkania, ale 
napastnicy pobieśli za nim i wyważyli 
drzwi mieszkania, przyczem mocno po- 
bili Piórkowskiego, a teściowej jego, o- 
becnej w mieszkaniu, wyłamali rękę. 
Piórkowski, broniąc się, wystrzelił. Ku- 
la trafiła Filipa Ostrowskiego (lat 41) 
murarza, który zmarł na miejscu, brat 
zabitego, Wacław Ostrowski, lat 24, zo- 
stał uderzony kolbą w rękę. 

Piórkowskiego aresztowano. 
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WYKOPALISKA SANDOMIERSKIE 


Wywiad „Robotnika“ 


z p. Kazimierzem Stotyhwo prof. 


Wolnej Wszechnicy w Warszawie 


profesora Wolnej Wszechnicy w Warsza- 
wie p. Kazimierza Stołyjwy, który u- 
dzielił nam łaskawie następujących in- 
formacji: 

Wykopaliska w Złotej w Sandomier- 
skiem są naprawdę niezwykle ciekawe. 
Pochodzą one z okresu neolitycznego. 
Znaleziono tam bardzo bogaty inwen- 
tarz zdobionej ceramiki z tego okresu. 
Poszukiwania przeprowadzał tam przez 
czas już dłuższy, z amatorstwa p. Le- 
nartowicz. Wykopaliska jego zostały 
umieszczone w Muzeum Erazma Ma- 
jewskiego (pałac Staszica), znaczenie 
tych wykopalisk było omawiane w „Pa- 
miętniku fizjograficznym” pozostającym 
pod moją redakcją. 


Wogóle prace archeologiczne w San- 
domierskiem rozpoczęły się jeszcze 
przed wojną. 

Obecne badania pomnożyły ten inte- 
resujący materjał, Ostatnio, co jest bar- 
dzo ważne, odkryto tam i szkielety 
zwierzęce. Racjonalne badania prze- 
prowadzają w Złotej dr. Żurowski i dr, 
Jakimowicz. Wyniki ich badań oświetlą 
należycie znaczenie. wykopalisk. 


Co do wniosków — to nie należy 
ich budować przedwcześnie. Należy 
poczekać, aż omówione zostaną wyniki 
badań przez obu uczonych w  nauko- 
wych pracach. 

Wszelkie przedwczesne, często bły- 
skotliwe, hipotezy mogą zająć laika, 
przynosząc jednak tylko szkodę nauce, 


Tow. Pos. Czapiński o walce z komt- 


nizmem. 
(ej. Nie wiadomo, czy te dwa dni u- 
palne wpływ taki na prasę stołeczną 


miały, czy też są to tylko pierwsze ja” 
skółki nadchodzącego „sezonu ogórko” 
wego”, dość, że prasa sobotnia ma dość 
blade oblicze, o ile chodzi o sprawy 
polityki wewnętrznej. 

Pełna wigoru jest tylko „Rzeczpo” 
spolita", która pod szumnym tytułem 
„Nasz program walki”, wypisuje rece" 
ty na walkę z komunizmem. 
wiają „Rzeczpospolitę" głosy komuni- 
styczne, padłe w tak wielkiej ilości na 
unieważnioną listę, podczas 
do Rady miejskiej. 

A przecież te głosy zawdzięczamy 
endecko - chadeckim rządom miastem 

to w tych właśnie okręgach: 

gdzie w 1922 roku, przy wyborach do 
Sejmu było najwięcej głosów  ósemko- 
było w dniu 22 maja b. r. najwię 


gram walki” ma ona taki: 

„Na pierwsze miejsce, jako środek prze- 
ciwko komunizmowi, stawiamy walkę * 
kryzysem moralnym, walkę z bandytyć” 
mem pióra i żywego słowa, z rozpasaniem 
demagogji partyjnej, z korupcją. Przywró” 
cić należy wszystkie świętości i wartości: 
które w zamęcie walki partyjnej poezaf- 
gano i zbezczeszczono. Przywrócić pano- 
wanie prawa w całem życiu Polski”, 
Wierzyć się człowiekowi nie chcel 
Przypomina się przysłowie o djable 

który ubrany w ornat na mszę dzwoni! 

Enperowski „Głos Codzienny“ zajmt- 
je się również kwestją komunizmu, prze” 
prowadzając na ten temat ankietę. 
sobotnim numerze tego pisma zabierś. 
głos w ankiecie tow. pos. Czapi 
który podkreśla na wstępie, iż komu” 
nizm jest czynnikiem wybitnie reakcyj”. 
nym, gdyż rozbija klasę robotniczą í 
staje się narzędziem służby państwo- 
wej rosyjskiej. 

I oto jak odmiennie i poważnie brzmią: 
słowa socjalisty, w porównaniu z cha” 
deckimi wyskokami: 

„Wypowiadam się za zupełną legalizsc- 
ją stronnictwa komunistycznego w Polsce" 

Oczywista rzecz, że legalizacja 
jalko talkiej bynajmniej nie znosi surowej 
odpowiedzialności karnej za udział W 
szpiegostwie, organizowanie puczów etc 

Wychodzę przytem z założenia, że 3 
Zachodzie w państwach demokratycznych 
komunizm jest zalegalizowany, a mimo t0 
stopniowo traci swe znaczenie”, 

I dalej: 

Nie wierzę w skuteczność represyj. ~. 
Tylko naiwny policyjny umysł może do” 
patrywać się w zastosowaniu 
skutecznego środka w walce z komunie 
mem. 

A więc zalegalizować partję komisi, 
styczną, a więc na światło dzienne wy”, 
ciąśnąć jej nicość! 

I to jedyne poważne, obywatelska 
troską nacechowane, jedyne zara 
rozumne rozwiązanie tej sprawy. Zast 


W chorobach krwi, skórnych i nerwowy 
osiągamy przy zastosowaniu naturalnej W0 
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa" regular®®, 
funkcjonowanie narządów trawiennych. Wy i 
bitni specjaliści przyznają, że są niezmie” 
nie zadowoleni ze zbawiennego dział: 
dawno stwierdzonego, wody Franciszks >. 
Józefa. 89 
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DUSZA GARAŻU. 


Pośród tańczących migała May w ob- 
jęciach jakiegoś draba. 

Fred patrzył, Teraz wydało mu się to 
wszystko snem. 

Był sam, Otaczała go zewsząd nie- 
przenikniona noc duszy, a to, na co pa- 
trzyły oczy, to były zjawy, majaki. Czuł, 
że tak właśnie jest. Rozumiał. I oto na- 
gle daleko, daleko... tak daleko, że tyl- 
ko jakąś magiczną wiedzą sięgał w te 
regjony, — zamajaczyło nikłe światełko 
wśród nocy. M 

— Co to może być za światełko? — 
bronił się Fred. — Upiłem się — ot co! 
Lecz w tejże chwili przypomniał sobie, 
jak, będąc małym chłopcem, zabłąkał' 
się był w piwnicach fabrycznego skła- 
du, jak tłukł się o ściany i potykał w 
ciemności nim ujrzał wreszcie w ciem- 
ności zbawcze światełko: dziurkę od 
klucza we drzwiach wejściowych. — Za- 
błyśnie w lochu mej duszy takie świa- 
tełko? Wyjdęż kiedyś z podziemi mego 
żywota na światło bożego dnia? — 
przemknęły mu pytania, 

I znów szamajaczyło nikłe światełko 
wśród nocy. Urastałó teraz do potęgi 
zbawczego światła w podziemiu. Trzy- 
mało jakby na uwięzi i stawało się o- 

megą duszy Freda. Alfą była tęsknota. 
Więc zatęsknił za niem. Heroicznym 


to ku gwieździe dalekiej. Oko jego obra- 
cało się w pustce i wieczności, a tajem- 
nicze światło jaśniało to na krańcach o- 
taczającej go nocy, to na dnie jego wła- 
snej świadomości, 

A tymczasem zziajane, rozchełstane 
„shimmy” łomotało, zanosiło się, bucha- 
ło i tłukło się, jak zarzynana kura. Chu- 
de chłopaczysko w ekstazie tupało roz- 
kraczonemi. nogami, łaskocząc swój bę- 
ben w sposób zgoła niesamowity. Pija- 
ny skrzypek wybijał chwilami takt smy- 
czkiem na głowach zespołu, 

Kotłowało się pod niskim sufitem. 

Mikroby alkoholu obsiadły mózgi 
ludzkie i wypełniały izbę gęstniejącym 
coraz tumanem. 

Przy stoliku Freda usiadł sam Wuj 
Garbus, niczem wielki „baccyłus alko- 
holicus", 

Fred był tu nowym i „dochodowym”* 
gościem. Należało tedy podwójnie strzec 
go przed zaczepkami i trikami ze stro- 
ny „łerajny”. 
stoliku, spełniał to właśnie zadanie. Re- 
sztę pozostawiał talentom May i biego- 
wi wypadków, Jego spokojny, senny, a 
mimo to czujny wzrok miał w sobie to 
jakby coś z pająka czyhającego pośrod- 
ku swej sieci na muchę, to znów coś ze 
spojrzenia szachisty, ogarniającego je- 
dnocześnie po sześćdziesiąt po- 
la na każdej e z kilkunastu ezachownie, to 
wreszcie przypominał wyraz oczu czło- 
wieka, który po wrzuceńiu do automatu 


wysiłkiem woli przemógł się, i płynął w | niklowej dwnudziestogroszówki, oczeku- 
ciemnej otchłani ku światłu onemu, mi |je momentu, gdy wyskoczy stamtąd ta- 


Gospodarz, siedząc przy 


bliczka czekolady, Wuj rozważał. Badał 
meteorologję pijackiego świata. Chwila- 
mi zaś próbował bawić Freda rozmową: 
„„„A jak pan hrabia znajduje tutejsze 
kobiety?" Ale Fred nie odpowiadał, i 
wypadało zaniechać tego chwytu. Pili 
czas jakiś w milczeniu wśród pląsawicy 
wibrujących dźwięków i ciał. 

Wtem widok niespodziany przyśwoź- 
dził wwagę Freda. 

Z ruchomego gąszczu ludzkiego wyło- 
rił się najwyraźniej ów dżentelmen-mu- 
mja, pozostawiony na łasce losu w zmaj- 
strowanym przez Steka ' Packkardzie. 
Z wyciągniętemi przed siebie rękoma, 
niepomiernie chudy i długi, chwiejący 
się na wątłych łodygach nóg, — sunie 
oto ku May, przenikając, zda się, na- 
kształt bezcielesnej zjawy po przez śro- 
dowisko tańczących, ` 
zachodzą. drogę... 


Potrącają go... 
wstrzymują.... — nic. ` 
Idzie... jest dziwny taki, nieuchwyt- 


ny, niepewny... — sunie jak fatum, Ach, 
tąk! Teraz już wiadomo, co znaczył. ów 
tajemniczy bolesny.  uśmiesżek May 
tam,.. wtedy... w niewyśpiewie szalone- 


go pędu auta. Oto jej tajemnica: ten su-' 


nący ku niej trup o kończynach, jak ma- 
cki polipa... — uhuu! 

I Fred w porywie ślepej rozpaczy 
pchnął zastawiony butelkami | stolik, 
skoczył jak ryś, i potężnym knock- 
autem wytrącił upiora z jego fatalnej 
koleiny. ; 


Odpowiedziała mu ogłuszająca salwa | dźwięki 


miecha, . 


'Śmiano się to tu, 
wszędzie naraz. 

Skamieniał. © 

Otworzył szeroko oczy i tuż-tuż, pod 
samym nosem, ujrzał roześmianą cd u- 
cha do ucha „fizys" jazzbandzisty. 

Trzasnął w nią — rrrazl 

Nowa salwa śmiechu. 

Kopnął nieludzki bęben — narzędzie 
wymyślnej tortury. 

Zadźwięczały — zajęczały niezliczone 
blaszki, błony, talerzyki, krążki, klekot- 
ki i dzwoneczki. 

Śmiech — śmiech — śmiech... 

Śmieje się May, bezcenny, 
dzwoneczęk. 

Ryczy do rozpuku Stek. 

Zarykują się pijani ludziska. 

Zdzielił któregoś z nich po chamsku— 
przez łeb, 

Smiech... krzyki... ja 

— Wal go w dechet | 


'— Jak pragne wolności! 


to tam, dcokoła, 


srebrny 


— Stój! 
Przed oczyma czarne i czerwone- gpi- 
ty... — noc... 
* BED 


— Niechże hrabia wypije to, — usły- 
szał, odzyskawszy przytomność. 

Niski, ochrypły głos gospodarza. - 

Podniósł ociężałe powieki. Mała ku- 
chenna lampka, przymocowana do ścia- 
ny, oświetlała mroczne wnętrze izby. 
Jak przez mgłę docierały zgłuszone 
znienawidzonego  jazz-bandu. 


| ony Fredem z afcy-skruszoną miną | ' Ne 


| pułapu wznosiło s | 


stał Stek, trzymając w ręku kielich jez 
kiegoś płynu, Nieco z boku — May * 
wyrazem dziecięcego współczucia i Ie 
ku, — dłonie przy ustach, splecione 
do modlitwy. Była mu najzupełniej ej obo” 
jętna w tej chwili. Uéwiadomit ech sobie: 
że siedzi zmięty i stargany na 
rodzaju fotela, i że wyciągniętemi pe : 
siebie nogami dotyka prawdopodobsi 
podłogi. Pośrodku izby aż do niskieść | 
coś, zdaje się pie 
oblepiony gliną. zrok Freda przest. 
wał się zwolna z przedmiotu na przeł i 
miot w niedołężnej pogoni za pierzch% 
jącą myślą. Dopiero po upływie chwi 
zainteresowały go niepomiernie ary 
postacie ludzkie, stojące w pewnem 
daleniu. Był to „młody, słusznego sa 
stu mężczyzna i sięgająca mu rami te 
kobieta. Młody dębczak i kwiat P+. 
watka. Ich jasne, tchnące wiosną» we 

rze i odzież zgrzebna, wieśniącza* 
był tak rażący kontrast z tem, ©0 ” ie 
czało Freda: — ludzie ci wydań m" 
poprostu czemś nierealnem. 

— Kto to? — zapytał zcicha, unosza” 
złekka rękę w ich stronę. 

— To mój siostrzeniec i jego 2008: R f 
nie hrabio, — pospieszył z odpowie 
Wuj Garbus, występując z cienia. 

— Co oni tu robią? 

— Mieszkają, panie hrabio. 

— Tu? ; 
— Tak. To ich mieszkanie, 


go. 
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ph + 


Mr. 153 


` „ROBOTNIK”, niedziela 5 czerwca. 
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Zlot Młodzieży Robotniczej i Dzień Sportu Robotniczego 


„Socjalizm —nadzieją Ludzkości, Młodzież —nadzieją Socjalizmu”. 
„MŁODZI SOCJALISCI" 


PRĄDY WŚRÓD NIEMIECKIEJ MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 


ZBLISKA I ZBALEKA 


WITAJ MŁODZIEŻY! 

„ Dziś święto młodzieży robotniczej. 
Jej młode sztandary dumnie unoszą 
się w gorącem od czerwcowego 
słońca powietrzu. Mocne od ćwicze- 
ia dłonie, mocne, zdrowiem tryska- 
jące serca, iskra w młodem spojrze- 
niu, wiara we własne siły, wiara w 
dzień jutrzejszy, w jego piękno i po- 
$odę — cały ten obraz pewnej siebie 
młodości popłynie w ciągu KO age dwu 
i przed oczyma stolicy. Niech zo- 
zy i niech cieszy się z nami! 
iech nas naśladuje! Idą zwycięzcy. 
wycięzcy samych siebie przede- 
wszystkiem. Przyrodzonego lenistwa, 
$nuśności, złych humorów i dąsów. 
wycięzcy przywar niepotrzebnych: 
alkoholu i nikotyny. Sportowiec praw 
dziwy nie pije i nie pali. Pozostawia 
te przywary tym, u których alkohol 
i papierosy zastępują ozon leśnych 
polanek, chłód rzecznej kąpieli, siłę 

promieni słonecznych na plaży! 
Zwycięzcy idą! Zwycięzcy pokoju 
i potne Sa wzajemnego narodów. 
pracy siła i przyszłość świata, nie 
w mordowaniu się wzajemnem bez-ce 
lu ku radości fabrykantów broni i 
pocisków. Ponad rogatkami granicz- 
nemi podają ręce — kolegom z tam- 


tej strony zachodniej ściany. Przyby- 
wajcie! Przybycie! Witamy Was 
w imię Słońca i Pracy. To nas wiąże 


Skarby nauki i sztuki są nam wspól- 
ne. Dla nas cała przecie pracowała 
ludzkość. Od czasów najdawniej- 
szych. Dla nas krwawiła się myśl 
ludzka. Wszystkie genjusze świata, 

ęczennicy nauki, wiary i sztuki. 
Bądźmy godni tych ojców i praojców 
naszych. Służmy Idei. Służmy dobru 
społecznemu. Siły nasze, nasze pręż- 
ne ramiona, nasze mocne dłonie, na- 
sze płuca, nasze serca — oddajmy na 
służbę nieszczęśliwej ludzkości. Nies- 


my tej części lud uśmiech po- 
godny, pomoc w potrzebie, służm 
przykładem dobroci, uprzejmości, 


szczerości, Mówmy zawsze prawdę. 
Kochajmy bliźnich naszych w czynie 
twórczym. Aby trud nasz był owoc- 
ny, wiążący się ze sobą, zespalajmy 
Dasze społeczne uczucia, stańmy się 
wielką falangą BRACI! 

Cały świat leży przed tobą, mło- 
dzieży robotnicza! Cały świat ugo- 
Dów, które zorać i obsiać 
aby robotnikom polskim żyło się le- 
piej i piękniej i bardziej po ludzku. 
Praca wielka i nieskończenie żmud- 
na, Ale ty jej podołasz. Sztandar 

j jutro będzie kielnią czy kilofem, 
młotem, czy pługiem, czy brona. 
"Trzeba rąbać w zapomnianych kopal- 
hiach skarbów polskich — i wydobyć 
na jaśnię djamenty, z których zbudo- 
Wana będzie przyszłość nasza. Bo tę 
Przyszłość zbudować trzeba naprze- 
kór wrogom Słońca i Miłości, a nie- 
tylko naszej ojczyzny, ale wszystkich 
Ojczyzn świata. Promyk za promy- 
kiem trzeba zdobywać i wprowadzać 
do życia naszego, aby jaśniej było i 

Cieplej koło nas i w całym powo- 
Jennym świecie. 
„ Młodzieży robotnicza! Sztandarem 
twoim Wolności Słońce i zorganizo- 
Wana Praca. Ponieś je prosto przed 
siebie. Pod ich osłoną buki Baduj 
Piękno, służ Rozumowi i Sumieniu! 
Służ Wolności i Prawdzie. 
Twoja jest Przyszłość Polski! 
Henryk Bezmaski, 
m0 PO A NAW 
KONFERENCJA POLSKO - ŁOTEWSKA. 
_, W poniedziałek, o godz, 3.30 po poł. w 
lokalu W. O. K. R. P, P. S, Aleje Jerozo- 
|Wskie or. 6 —- Leze piętro odbędzie olg 
Wnderencja Polsko - Łotewska z okazji 
Przyjazdu do Polski wycieczki łotewskich 


„M Tow. Kopankiewicz: Ruch socjal młodz. 

W Polsce 

2) Tow. pos, Czapiński. Sytuacja politycz- 
w Polsce, i 


ij Ruch blot: socjal. na Łotwie, 
yy Sytuacja polityczna na Łotwie, 


stęp dla wszystkich bezpłatny. 
WBRANIE TOWARZYSKIE POLSKO-ŁO- 
TEWSKIE. 


M4 poniedziałek dnia 6-$0 czerwca o go- 
P 


e 10 wiecz, w lokalu W. O. K. R. P, 
~S. (AL Jerozolimskie nr. 6) I-sze piętro 
qdbędzie się z okazji pobytu w Warszawie 
ępeieczki łotewskich akademików socjałis- 
ów kolacja wydana przez Z. N. M. S. 
owarzysze, chcący wziąć udział w po- 
dą zem przyjęciu, winni przed godz. 13 
dnia 6 czerwca wpłacić na ręce tow. I- 
teny Kopankiewiczowej po 10 zł, od osoby. 


w Niemczech bardzo inte- 
resująca organizacja t, zw. „młodych 
2 s 


„Jungsocialisten" — to nowa (sto- 
sunkowo) organizacja, skupiająca 
starszą młodzież socjalistyczną w 
w wieku 18 — 25 lat. Praktyka po- 
kazała, że ta starsza grupa młodzieży 
jest pewną odrębną całością — cho- 
ciażby pod względem  psychologicz- 
mym. Nurtują ją rozmaite prądy ide- 
owe; stanowi najbardziej wraźliwą i 
ruchliwą cząstkę socjalistycznego ru- 


chu. Posiada obecnie własne pismo; 


wydaje (pod redakcją tt. Grafa i M. 
Adlera) ciekawą serję broszur. Prze- 
szła — mimo niedługiego swego ist- 
nienia — bardzo interesujący szereg 
etapów rozwoju. Warto się z nimi za- 
poznać, — lepiej zrozumiemy psychi- 
kę starszej młodzieży socjalistycznej. 
Zainteresowanego czytelnika odsy- 
łam do pracy Fr. Lepińskiego „Ruch 
młodzieży socjalistycznej, jego histo- 
rja ¿ nia", „roczniku partji 
na es 1927 (na zjazd Kiloński) temu 
ruchowi jest poświęcon ecjalny 
rozdział, Ażeby jednak Ami po- 
ważniej zgłębić ten ruch należ 

przejrzeć broszury i książki różnyc 

(chwilowych) „ideologów różnych 
odłamów ruchu, jak Nelson, Niekisch, 
De Man. 


Już przed wojną powstawały gru- 


PY „młodych socjalistów” w szeregu 
miast Wojna jednak rozbiła je. Do- 
piero po wojnie i po rewolucji 1919 
roku nanowo powstają grupy i łą- 
czą się ze sobą w związki; urządzają 
zjazdy, konferencje, zakładają prze- 
różne pisma i pisemka. Przeżycia wo- 
jenne i rewolucyjne odbiły się na 
i ycia młodych socjalistów. 
deologja przez długi czas była 
niejasna, chwiejna. 
Znany socjalista, prof. Radbruch 
próbował dać jedno z najwcześniej- 
szych ujęć ideologji młodosocjali- 
stycznej. Podkreśla, że u młodzieży 
socjalistycznej socjalizm jest nie tylko 
suchym programem, lecz także uczu- 


-ciem nowej wspólnoty, nowej kultu- 


ry, nowem odczuwaniem życia i świa- 


Rozpoczęły się walki ideologiczne. 
Pierwsza wielka konferencja odbyła 
się w Weimarze w roku 1920. Wyło- 
niony komitet próbował naszkicować 


program. Nie wystarcza walka klas; 
nowy świat potrzebuje nowego czło- 
wieka, s.-d. partję musimy ożywić 
nowym duchem, nową krwią. 

Partja S. D. uznała wagę nowego 
ruchu i na zjeździe w Kassel poleci- 
ła (rok 1920) lokalnym organizacjom, 
aby poparły „młodych socjalistów. 

W roku 1921 w Bielefeld odbyła się 
druga konferencja, Znany socjalista- 
oświatowiec H. Schulz próbował dać 
nowe określenie istoty ruchu. Mło- 
dzi socjaliści, powiada, są cząstką 
partji; ponieważ jednak są młodzi, 
więc w swej odrębnej organizacji 
starają się przy pomocy wymiany my- 
śli wzbogacić swą osobowość i zara- 
zem ideową treść socjalizmu. 

Taka formuła nie wszystkich zado- 
woliła, 

Powstało kilka nowych prądów. Z 
zachodu państwa, z granicy francu- 
skiej przyszedł prąd nacjonalistyczny. 
Ta nacjonalistyczna grupa zwołała 
swą naradę do Hofgeismar. Był to 
czas zajęcia zagłębia Ruhry i t. d. Na- 
rady w Hofgeismar przyniosły hasła 
narodowe: „Chcemy umrzeć za Niem- 
cy, Gotujmy się do marszu!” itd, Z 
„ideologów' ruchu stanęli na tym 
narodowym gruncie poeta Bróger i 
Niekisch. 

Ta grupa z Hofgeismar była izolo- 
wana. Inne grupy odwrotnie, stanęły 
na gruncie marksizmu, socjalizmu 
marksowskiego. Ci „hannowerczycy” 
z Grafem i Kranoldem na czele dali 
w przeciwieństwie do grupy poprzed- 
niej czysto klasowe uzasadnienie swe- 
go stanowiska, 

Walka między obydwiema grupami 
zaostrzała się. W roku 1925 w Jenie 
odbyła się wspólna konferencja 
wszystkich grup. Marksiści z grupy 
hannowerskiej pobili na łeb hofgeis- 
marczyków i uchwalili rezolucję, 
która zaczyna się od słów: „Młodzi 
socjaliści odrzucają romantykę naro- 
dową we wszelkich formach’ itd. 

Od tego czasu, od jenajskiego 
zjazdu „młodzi socjaliści” stanęli na 
gruncie marksizmu i partji Niekisch 
ze swą propagandą powszechnego u- 
zbrojenia dla celów narodowych zo- 
stał z ruchu zucony. 

To samo stało się ze znanym prof, 
filozofji Nelsonem, który próbował 
zagniezdzić się wśród „młodych soc- 


jalistów” ze swą propagandą tworze- 
nia „wodzów dla ruchu robotnicze- 
go i demokracji. Nelsończyków (nie- 
licznych) wyrzucono. Ostatnio pe- 
wien wpływ wywiera utalentowany 
socjalista (Beł$ijczyk) De Man; do- 
wodzi, że walka klasowa sama przez 
się nie prowadzi do socjalizmu; soc- 
jalizm, jako nowa kultura, jest two- 
rzony przez inteligencję, przez elitę 
robotniczą itd, i wnoszony do ruchu 
robotniczego niejako zzewnątrz (wła- 
ściwie czysto idealistyczny pogląd na 
socjalizm — pamiętam, jak w Kilonii 
strasznie oburzał się na De Mana w 
rozmowie ze mną stary francuski 
marksista Bracke). 

To już drobniejsze epizody. Obec- 
nie ruch „młodych socjalistów” jest 
całkowicie związany z partją; kie- 
rownictwo jest przekazane partyjne- 
mu wydziałowi oświatówemu z tow. 
Steinem na czele. Redaktorem pisma 
jest tow. Eug. Graf. Punkt I „dyrek- 
tyw", ułożonych przez zarząd partji, 
brzmi: „zadaniem ruchu młodosocja- 
listycznego jest połączenie młodych 
t t. partyjnych w ramach partji i ich 
kształcenie w duchu  socjalistycz- 
nym“, 
Taka jest niedługa historja ruchu. 
Jest — przy bliższem zastanowie- 
niu — bardzo pouczająca. Wykazuje 
np. pewną specyficzność, pewną od- 
rębność psychiki młodzieży (w po- 
równaniu ze starszymi), którą należy 
uwzględniać. Pokazuje dużą wagę 
momentów irracjonalnych i kultural- 
nych dla młodzieży (De Man). Poka- 
zuje wrażliwość psychiki młodzieży 
na losy narodu jako całości (rok 
1923, Ruhra, Niekisch), Pokazuje, że 
myśl stania się kierującą elitą w spo- 
łeczeństwie, pociąga pewne grupy 
młodzieży (Nelson) itd. 

To są bardzo ciekawe rzeczy dla 
polityka, pedagoga, psychologa. Nie 
możemy — niestety — tu omawiać 
ich szczegółowo. Ale widzimy i czu- 
jemy wszyscy, że młodość, ta najsub- 
telniejsza, najwrażki cząstka ży- 
cia jest (w pewnym zakresie) czemś 
odrębnem — ze swą inną psychiką, ze 
swemi innemi potrzebami i przeży- 
ciami. Ma inne prawa. 

Pamiętajmy o tem zawsze! 


K. Czapiński, , 


A PA PJ AEP OA, 


„SKRA“ W ZAGŁĘBIU 
Powitanie drużyny przez socjalistycznego burmistrza „Dąbrowy“, 


DELEGACJA 
ŁOTEWSKICH AKADEMIKÓW 
SOCJALISTYCZNYCH 


ciele łotewskich akademików . socjali- 
stów. . 

Witamy serdecznie miłych naszych 
gości. 


OBIAD DLA TOWARZYSZÓW 
ŁOTEWSKICH 


Obiad dla  towarzyszów łotewskich 
wydany przez P.P.S. i T.U.R. odbędzie 
się nie w Sejmie, jak było zapowiedzia- 
ne, ale w restauracji „Gastronomja” 
(N. Świat róg Al Jerozolimskich) o godz. 
% 


„ AKADEMICY 


ŁOTEWSCY W WILNIE 


(Telefonem z Wilna). 


Wczoraj o g$. 8 rano przybyła do Wil- 
na wycieczka Łotewskich Akademików 
Socjalistów, w liczbie 30 osób. 


Na dworcu: powitał wycieczkę, imie-.|- 


niem Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej — tow. Kopankiewicz, i- 
mieniem P, P, S; i Zw. Zaw. tow. Ste- 
fański imieniem T, U. R. tow. Kuran. 
Pozatem — przemówienia powitalne 
wygłosili przedstawiciele Akademickiej 
Młodzieży Ludowej, Bratniej Pomocy 
Stud. Uniwersytetu im. Stefana Bato- 
rego. 

Odpowiedział w imieniu przybyłych 


„| Łotyszów tow. Szelkis. 


Po śniadaniu wydanem, przez P. P. $, 
i Zw, Zaw. Wilna, uczestnicy wycieczki 
oprowadzani byli po mieście przez prof. 
Ruszczyca. 

W mniwersytecie łotewskich przyby- 
łych powitał Rektor Uniwersytetu, 
prof, Pigon, który osobiście oprowa- 
dzał wycieczkę po bibliotece, labora- 
torjach i t. d- - 

W godzinach południowych, wycie- 
czka podejmowana byłą obiadem przez 
Zw. Wileńskiej Młodzieży Socjalistycz- 
nej P. P.-S. i- T. U. R. 


ROZWÓJ SPORTU 
ROBOTNICZEGO W POLSCE 


Troska o należyty rozwój kultury fi- 
zycznej i związana z tem konieczność u- 
prawiania sportu i ćwiczeń śimnastycz- 
nych, jest w niemniejszym stopniu palą- 
cą potrzebą klasy robotniczej od zadań 
oświatowo - kulturalnych. 

Robotnik bardziej, niż kto inny, po 
przepracowaniu wielu godzin w zaku- 
rzonej fabryce albo dusznym warsztacie 
potrzebuje odetchnąć swobodniej w in- 
nej atmosferze, do przemęczonych płuc 
dostarczyć świeżego powietrza, mięśnie 
zaś zaprawić do pracy na dzień następ- 
ny. Przebywając na obszernem boisku, 
w gronie ludzi karnych organizacyjnie, 
kształci się w poczuciu rozumnego współ- 
życia i współpracy społecznej, 

Przed kilkoma laty nikomu jeszcze się 
mie śniło o tem, aby tworzyć specjalne 
Robotnicze Kluby Sportowe. Uważano, 
iż ten, kto chce uprawiać sport, może 
pójść do pierwszego lepszego klubu spor- 
towego i mieć wszystko, co mu potrze- 
bne. Bardziej uzdolnieni sportowcy - 
robotnicy szli ławą do klubów posiada- 
jących już wyrobioną markę o elemencie: 
składającym się przeważnie z ludzi bo- 
gatych uprawiających sport, jako roz- 
rywkę i drogę, wiodącą do sławy. To- 
warzysze :ci nasi, robotnicy odczuli 
przeciwieństwo między sobą, a nimi. 
Pozostawanie w takim środowisku przy- 
tępiało ich świadomość klasową. Od- 
czuwali potrzebę stworzenia własnej 
organizacji sportowej robotniczej, aby u- 
prawiając różne ćwiczenia sportowe, 
móc jednocześnie w swoim klubie współ- 
pracować z bratniemi organizacjami po- 
litycznemi i zawodowemi, 

Pięć lat temu garstka towarzyszów- 
sportowców występuje z klubów burżu- 
azyjnych zakładając w Warszawie Ro- 
botniczy Kub Sportowy „Skra”*. Na 
wiadomość o tem jak za skinieniem 
różdżki czarodziejskiej, pojawiać się za- 
czynają w całej Polsce Robotnicze Klu- 
by Sportowe. Po założeniu Org. Młodz. 
T. U. R. tworzą się Robotnicze Drużyny: 
Sportowe, t. zw. „Kluby turowe”. 

W miarę rozwoju wszystkie kluby ro- 
botnicze odczuły brak scentralizowania 
i ujednostajnienia pracy w całym kraju, 
Świadomość klasowa wymagała nakre-: 
ślenia programu pracy i taktyki dla 
wszystkich przejawów pracy, ze wzglę- 
du na wyróżnienie się od kłubów burżu- 
azyjnych. Te pobudki skłoniły cały sze-| 
reg towarzyszów do założenia masowej: 
organizacji robotniczej sportowej jaką’ 
jest Związek Robotniczych Stowarzy- 
szeń Sportowych (Z. R. S. S.), który o- 
becnie już liczy do 8.000 członków, po- 
siadając 6 zorganizowanych Robotn. 
Sport. Kom. Okręgowych (R. S. K. O.) 
Na wiosnę roku 1925 odbył się I-szy 
Zjazd Z. R. S. S, poświęcony specjalnie 
organizacji Związku. Drugi już z kolei 
Zjazd zeszłoroczny zgromadził stu kilku-' 
nastu delegatów. i 

Określono wówczas w ogólnych ra- 


„mach stronę ideową sportu robotniczego, 


Zjazd ten szczególną zwrócił uwagę na, 
konieczność odciągnięcia wszystkich ro-: 
botników - sportowców od klubów bur-. 
żuazyjnych, dążąc w miarę sił do usa-' 
modzielnienia się sportu robotniczego. 

Z. R. S. S. jest już bardzo poważną! 
organizacją w świecie sportowym. Liczą! 
się z nim wszystkie urzędowe Związki! 
Sportowe. Dalecy jeszcze jesteśmy od 
tego by już. móc dorównać towarzyszom 
austrjackim i niemieckim, jednak jeżeli 
pójdziemy naprzód w takim tempie jak 
dotąd, to niewątpliwie w krótkim czasie 
będziemy mogli się poszczycić swą pra- 
cą, Jabi, ' 


| ad ońDon con A ENAA A cna dA aa maa] 


ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SO- 
CJALISTYCZNEJ. 


Środowisko Warszawskie, 


Zarząd środowiska warszawskiego Z. N, 
M. S. wzywa wszystkich towarzyszów do 
wzięcia udziału w pracach źwiązanych z po- 
bytem łotewskich akademików socjalistów.. 
Zbiórka na peronie dworca Głównego o go- 
dzinie 6.30 rano w niedzielę, dnia 5 czerwca, 
Towarzysze władający językami niemieckim 
i rosyjskim, winni się zgłosić do tow. O- 
barskiego, 

Akademicy wszyscy, którzy nie zgłosik 
jeszcze swojego udziału na Zlot, winni bez- 
zwłocznie po przybyciu na boisko R. K. S; 
„Skra” porozumieć się z tow. Niemyskim, - 

Pieniądze za udział w kolacji z towarzy- 
szami łotewskimi wpłacać należy na ręce 
tow. Kopankiewiczowej najpóźniej do godz. 
13 w poniedziałek dnia 6 czerwca b, r. To- 
warzysze mający opaski Z. N. M. S. winni 


| 


© | przybyć na dworzec z opaskami na lewej 


ręce, A p j 
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CANES Sir. 4 


TELEGRAMY 


DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH W MINSKU 


Moskwa, 4 czerwca, (PAT). Od poło- | doszczętnie zdemolowali urząd pośredni- 


wy marca r. b. wstrzymana została w 
Mińsku wypłata wszelkich zapomóg dla 
bezrobotnych, których w Mińsku jest 
przeszło 6.000. W końcu kwietnia w 
mińskim urzędzie pośrednictwa pracy 
cgłoszono, iż w dn, 29 maja zostaną wy- 
płacone zapomogi. Gdy w dniu tym ro- 
botnicy zgłosili się po odbiór zapomóg, 
oświadczono im, że zapomogi wypłaco- 
ne nie będę. Zdenerwowani robotnicy 


ctwa pracy. Następnie zorganizowali 
pochód, wznosząc okrzyki przeciwko u- 
strojowi sowieckiemu. Wysłany oddział 
GPU rozpędził manifestantów, aresztu- 
jąc przeszło 140 osób. Wypadek ten 
wywarł przygnębiające wrażenie na 
mieszkańcach miasta. Większa część 
aresztowanych manifestantów dotąd 
znajduje się w więzieniu. 


PRZESILENIE RZĄDOWE W RUMUNJI 


Bukareszt, 4 czerwca. (PAT). Dzień 
wczorajszy poświęcony był żmudnym ro- 
kowaniom, zmierzającym do wyjaśnienia 
sytuacji, wywołanej przez interwencję 
króla w kierunku stworzenia rządu, o- 
partego o zasadę szerokiej koalicji. 
Szanse gen. Averescu, jako przyszłego 
szefa gabinetu" koalicyjnego, zmalały. 
Szereg najwybitniejszych przywódców 
partyjnych, odmówił wzięcia udziału w 
projektowanej konferencji etronnictw, 
która miała rozwiązać przesilenie, pod 
crzewodniotwem Averescu. 


W kołach parlamentarnych przewidu- 
ją, iż w wytworzonej sytuacji Averescu 
jeszcze dziś w nocy oznajmi królowi, iż 
jego misja stworzenia rządu nie powio- 
dła się, 

BUKARESZT, 4 czerwca. (PAT). Kon- 
ierencja stronnictwa liberalnego posta- 
nowiła zerwać wszelkie stosunki zć 
stronnictwem Averescu, Averescu, za- 
komunikował proi. Jorga, przywódcy 
rumuńskich narodowych demokratów, o 
życzeniu króla, by prof, Jorga objął mi- 


| sję utworzenia nowego gabinetu. 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY 


GENEWA, 4 czerwca. (PAT). Mię- | ność mandatu włoskiego delegata robot- 


Izynarodowa Konierencja Pracy uchwali- 


ła 82 głosami przeciwko 32 uznać waż- ' technicznych. 


niczego Rossonie$o oraz jego doradców 
/ f 


ZATARG JUGOSŁOWIANSKO-ALBANSKI 


BIAŁOGRÓD, 4 czerwca. (PAT). Biu- 
te prasowe ogłosiło wieczorem następu- 
lacy komunikat: Poseł albański zako- 
nunikował dzisiaj ministrowi Spraw Za- 
granicznych Marynkowiczowi, że rząd 
uUbański skłonny jest natychmiast zwol- 
uć dragomama poselstwa  jugosłowiań-_ 
skiego w Tiranie, Gjurkowicza pod wa- 


żenia, zawarte w jego nocie protestacyj- 
nej. 

Ministerjum Spraw Zagranicznych od- 
powiedziało, że poselstwo w Tiranie o- 
trzymało polecenie domagania się na- 
tychmiastowego zwolnienia Gjurkowi- 
cza, wszelkie zaś inne kwestje mogą pod- 
legać dyskusji dopiero po zwolnieniu 


cunkiem, że jugosłowiański charge d'af- | go, bez żadnych warunków wstępnych. 


faires w Tiranie cofnie niektóre wyra- 


SPRAWA BURZENIA NIEMIECKICH 
FORTYFIKACJI NA WSCHODZIE 


Berlin, 4 czerwca, (PAT,). Biuro 
Woltla podaje dłuższą depeszę agen- 
cji Havasa z Londynu, według której 
gen. Pawels. w rozmowie z sojuszni- 
czymi attache wojskowymi w Berli- 
mie, zgodzić się miał na oficjalne za- 
wezwanie majora Duranda i pułk, 


na 
wschodzie. Propozycja ta, jak stwier- 
dza agencja Hawvasa, spotkała się ze 
stanowczym sprzeciwem ze strony 
min. Stresemannia. ) 


ZAŻEGNANIE PRZESILENIA RZĄDOWEGO 
j NA ŁOTWIE 


Ryga, 4 czerwca, (A. W.). Konflikt w 
łonie koalicji rządowej został niemal o- 
statecznie zażegnany. Na zmianę sytua- 
cji wpłynęła deklaracja łotewskich soc- 
jal - demokratów, akceptująca w ogól- 
rych zarysach warunki, jakie postawi- 
ło nieurzędowo centrum demokratycz- 
ne. Porozumienie koalicji z frondującem 
centrum demokratycznem powiększa 


szanse utrzymania się na dzisiejszem 
przedpołudniowem posiedzeniu parla- 
mentu rządu, w stosunku do którego fra- 
kcja narodowa zgłosi wniosek o votum 
nieufności. Rozstrzygającem będzie jed- 
pak dla dalszego utrzymania się koalicji 
centrowo - lewicowej stanowisko bloku 
maniejszościowego. 


GROMADZENIE WOJSK BOLSZEWICKICH 
NA POLSKIEJ GRANICY 


Moskwa, 4 czerwca. (A. W.). W cią- 
gu ostatnich tygodni sowiecki sztab ge- 
neralny skoncentrował na odcinku Po- 
łock — Lepel i dalej, wzdłuż granicy 
polski - sowieckiej aż do Berezyny, 
większe siły wojskowe. Znajdują się tam 


trzy pułki piechoty, 3 pułki artylerji po- 
lowej, brygada i pułk kawalerji, wresz- 
cie pułk przeciwlotniczy. Dowództwo 
nad jazdą objął Gaj, dowództwo całości 
Sobolewski, oraz inspektor armji Tucha- 
czewski. 
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Z RADJOSTACJI 
WARSZAWSKIEJ. 


PONIEDZIAŁEK. 

12.00 — Komunikat lotniczo '- meteorolo- 
giczny, i nad program. 13.34 — Odczyt p. t. 
„O chwastach”, wygłosi p. Sz. Mędrzecki, 
z działu „Rolnictwo”. 1410 — Odczyt p. t. 
„Walka z chwastami', wygłosi p. Szczęsny 
' Miklaszewski, z działu „Rolnictwo”, 14.35— 
Odczyt p. t: „Ubezpieczenie krescencji od 
ognia", wygłosi p, Wacław Albrech, z działu 
„Rolnictwo”. 15,20—17. — Przerwa. 17.00— 
17.25 — Odczyt p. t, „Drogi kształcenia za- 


Z TEKI KARYKATUR BIEDRZYC KIEGO. 


RADA MINISTRÓW W UPALNE DNIE | 
Od lewej strony pp.: Meysztowicz, Bartel, Dobrucki, Zaleski, Miedziński i Sk ładkowski. - 


wodowego, wskazówki dla młodzieży i ro- 
dziców*, wygłosi wizytator Zygmunt Pio- 
trowski (dział „Pedagogika i wychowanie”). 
17.30 — 17.55 — 3-cia lekcja kursu elemen- 
tarnego języka francuskiego, Lektor p. Lu- 
cien Roquigny. 17.55 — 18,10 — Nadprogram, 
komunikaty. 18.10 — Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawiarni „Gastronomja” w wyko- 
naniu orkiestry Schiisslera, Pewznera i Sin- 
kowa. 19.00 — 19.15 — Komunikat „P. A. T.”. 
19.15 — 19.35 — Rozmaitości, wygłosi p. T. 
Bocheński, 19.35 — 20,30 — Przerwa. Przy- 
puszczalnie komunikaty. 20.30 — Transmisja 
z Krakowa. Podczas przerwy koncertu ko- 
munikat „Messager Polonais”, ; j 


aa 
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Z sądów. 


SŁYNNY WOJNOWSKI PRZED 
SĄDEM, 
Przed sądem pokoju 24 Okr. znałazła się 


Doniesienie do komisarjatu rządu i 
niejaki Cholewicki, od którego Woynowski 
pobrał był 4.000 zł. na leczenie żony, zobo- 
wiązawszy się postawić ją na nogi w ciągu 


gły być trujące — jednako lekarstwa w ca- 
łości nie były trującemi. 

W wyjaśnieniu swem, dr. Woynowski pod- 
kreślił, iż nie zajmował się praktyką lekar- 
ską, tylko sprzedawał zioła, na ©6 miał 
świadectwo przemysłowe. 

Cały szereg świadków, a między niemi sę- 
dzia Sądu Najwyższego, Glass, prezes Naj- 
wyższego ‘Trybunału © Administracyjnego, 
Sawicki i prof, Stabrowski i inni stwierdzili, 
iż Woynowski niezwykle trafnie stawiał dja- 
śnozę i sprzedawał zioła, których działanie 
było nadzwyczajne. Cały szereg pacjentów 
był już poprzednio przez medycynę sądo- 
wą uznanych za nieuleczałnych i Woynow- 
ski ich uratował, to też poczuwają się do 
wielkiej dla niego wdzięczności. U 

Św. Garasiński, sekretarz Woynowskiego 
stwierdził, iż opłata pobierana była jedynie 
za lekarstwa, a nigdy jako honorarjum za 
wizytę lekarską. Woynowski — jak stwier- 
dził por. Sowa — nie tylko leczył bezpłatnie 
jego sparaliżowaną żonę (ów. był w ciężkich 
warunkach materjalnych) lecz jeszcze udzie- 
lit św. pożyczki, w wysokości tysiąca zło- 
tych. f 

Ekspert z urzędu zdrowia magistratu m. 
Warszawy, Podbielski, stwierdził, iż w le- 
kach Woynowskiego znajdują się substancje 
trujące, lecz leki, jako takie, trujące nie 
są przytacza szereg paragrafów, 
mówiących o niedozwolonym sprzedawaniu 
trujących roślin. Na zapytanie obrony stwier 
dził, iż nie jest farmakologiem i na farma- 
kologji nie zna się, co wywołało, rzecz pro- 
sta ogólną wesołość na sali, 

Bronili Woynowskiego adw, Urbanowicz 
i Skrobecki, 

w ki zrzekł się ostatniego słowa. 

Sąd, w osobie sędziego Czaykowskiego, 
skazał Woynowskiego z art, 204 (za sprze- 
daż trujących środków) na 500 zł. grzywny, 
z zamianą na miesiąc aresztu, a zaś z artyk. 
195 (za nielegalną praktykę lekarską) unie- 
winnił go. - 

Publiczność  zgotowała  Woynowskiemu 
serdeczną owację. L K. 


DAAA Anih 


WYPADKI 


KATASTROFA BUDOWLANA, 


Właściciel parterowej, drewnianej oficy- 
my przy ul. Powązkowskiej nr..64 Kazimierz 
Milej, otrzymał polecenie z wydziału budo- 
wlanego komisarjatu rządu, aby dom jego, 
grożący zawaleniem, był podstemplowany 
do dnia 1 b. m. Milej nie zastosował się do 
polecenia i wobec tego wczorajsza poranna 
ulewa spowodowała, że zawalił się dach 
wskutek przegnicia belek, a następnie zary- 
sował się silnie sufit i lada chwila grozi za- 
waleniem nad mieszkaniem rodziny Włady- 
sława  Krupińskiego, składającej się z 7 
osób. Policja 26-go komisarjatu niezwłocz- 
mie usunęła rodzinę Krupińskich z zagrożo- 
nego mieszkania, Bezdomni lokatorzy zna- 
leźli się narazie na podwórzu. Również za- 
grożone jest eqsiednie mieszkanie należące 
do wdowy Józefy Kutraowej, gdzie ogółem 
mieszka 8 osób, I tym lokatorom grozi eks- 
misja z mieszkania. Lokal po rodzinie Kru- 

STRZAŁY NA PLACU SASKIM. 

Na pl Saskim róg ul. Królewskiej za u- 
ciekającym z komendy miasta zatrzymanym 
podchmielonym sierżantem, kapral 30 pułku 
saperów Zbigniew Müller wystrzelił dwa 
razy z karabinu 'w górę. 
łów uciekający zatrzymał się i wówczas już 
bez przeszkód odprowadzono go do aresztu 
przy komendzie miasta. 


" 


Na odgłos strza--| § 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


WALKA O SAMORZĄD WILNA 
Wybory w- dniu 19 czerwca 
GŁOSUJCIE WSZYSCY NA LISTĘ P.P.S. 


Mieszkańcy Wilna! 


ROBOTNICY! PRACOWNICY UMY. 
SŁÓWII 


Idziemy do walki o samorząd starej 
stolicy Wielkiego Księstwa Litewskie- 
gô. Idziemy do walki w imię przyszło- 
Ści miasta, praw i potrzeb ludności pra- 
cującej, dążeń demokracji i  Socjałiz- 


mu, 


Wilno było upośledzone przez władze |. 


centralne, zamierało pod rządami  nie- 
dołężnego Magistratu i reakcyjnej, roz- 
wiązanej wreszcie, Rady Miejskiej, 

Trzeba ratować jutro Wilna. 

Rzucamy jedno hasło: władza w sa- 
morządzie dla Wilna pracy, myśli i wal- 
kil Nie chcemy ani dawnych kierowni- 
ków miasta z endecko - chadeckiego 
„Komitetu Centralnego", ani politykie- 
rów monarchistycznych z „Komitetu 
bezpartyjnego obrony polskości“, ani 
rządowców z „Komitetu uzdrowienia“, 

Za czasów zaboru znicz walki o nie- 
podległość płonął w Wilnie robotni- 
czym, Dziś dążenia ludu pracującego 
wyraża tak samo, jak wówczas, jedna, 
jedyna Polska Partja Socjalistyczna. 

Mieszkańcy Wilna! 

Ludu wileński! 

Głosuj na listę P. P. Sy klasowych 
związków zawodowych i pracującej in- 
teligencji. 

Demokratyczny samorząd dla Wilna, 
co umie pracować i walczyć! 

Rozbudowy miasta! Domów robotni- 
czych! Domów dla pracowników! O- 
pieki sanitarnej! Opieki nad kobietą i 


mieście! Bruków i czystości! 


dzieckiem! Komunikacji i światła j wręcz wyjątkowy okaz „antydemago” 


i Mago aday mik 
O to walczyć będą radni P. P, S, 


AKCJA P. P. S. l 
Kampanja wyborcza P, P. S. rozwi” 
až mi apia wyc rara 10) 
ów uchwaliło 
głosować awiza Socjalizmu polskie” 
go Zgrom enia | 


2h 


tow. tow.: K 
sner, Niedziałkowski, Pączek, 
łowicz, Jaworowski i Praussowa. 
DZIWNE WYBORY 
Kto czyta uważnie prasę wileńskń 
wpada mimowoli w szczere zdumienić 
Według „Słowa“ wiece „Komitetu 
Centralnego" (Zw. L. N. i Ch. D.) mie 
odbywają się wogóle wobec braku słu” 
chaczy. „Kurjer Wileński“ znowuż twief” 
dzi, że na wiece „Komitetu Bezpart 
nego, Fachowego, Oszczędnego” i t. d. 
(Pseudonim wyborczy monarchistów wł” 
leńskich) przychodzi najwyżej... 6 osób". 
Czytelnik odbiera wrażenie, że W 
Wilnie niema żadnej kampanji wybot- 
czej. Poprostu kłóci się ze sobą pras% 
Pozatym nikogo nic nie obchodzi. i, 
Rzeczywistość wygląda, oczywiście: 
inaczej. Sposób przedstawienia sprawy 
przez prasę wileńską stanowi objaw 
bardzo pierwotnej demagogji, tym che” 
rakterystyczniejszej, że uprawia ją 7% 
szczególnym zamiłowaniem redakcja 
wSłowa”, organu, chcącego uchodzić 2% 


gizmu”, 
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RUCH ROBOTNICZY 


Nasielsk 
STRAJK. 

1 czerwca wybuchł i trwa dotąd w 
Nasielsku strajk w fabryce guzików 
„Filar i Sp.*. Strańkują robotnicy w 
liczbie około 200, domagając się pod- 
wyżlki płac. Kieruje nim klasowy 
związek zawodowy i 
mvysłłu chemicznego. 


Drohobycz 


CZYŻBY PRZYKŁAD 
DLA PRYWATNYCH FIRM? 


Na terenie Drohobycza leży najwięk- 
sza rafinerja nafty w Polsce „Polmin”, 
której właścicielem jest państwo. Za- 
trudnia oxa około 800 robotników. Dy- 
rekcja tej rafinerji zapowiedziała przed 
kilkoma dniami delegatom, robotników 
redukcję 150 robotników, która ma na- 
stąpić w następnym tygodniu, Wiado- 
mość ta spadła na robotników jak grom 
z jasnego nieba. W momencie, kiedy już 
najwyższy czas, ażeby zatrudnić bezro- 
botnych, którzy od kilku lat przymierają 
głodem — Państwowa rafinerja przy- 
stępuje do powiększenia liczby tychże, 
dając swojem postępowaniem przykład 
rafinerjom prywatnym do redukcji, którą 
w tych rafinerjach robotnicy swoją sta- 
nowczą postawą powstrzymują, W czy- 
im interesie leży powiększenie liczby nie- 
zadowolonych obywateli — nie wiemy. 
Wiemy jednak, że redukcja nie odciąży 
Skarbu Państwa, ponieważ trzeba bę- 
dzie zredukowanym wypłacać zasiłki, 
dalej wiemy o tem, że redukcja ta po- 
większy szeregi komunistów, wiemy, że 

CHMIELNA 9. 


PA A C Pocz. 5 pp. 


„ONA MOJA JEDYNA". 


8 aktów niesłychanie ciekawych 
sytuacji, rozgrywających się na tle naj- 
piękniejszych widoków zachodniego 
wybrzeża Francji. 


prze- 


Początek o 6 g. 


Dziś i dni następne. i 


BEZ RODZINY 


FAMILLE) H. MALOTA, z 
Wł. b. „PETEF", 


czna T, Barszczewskiego. 


I Kos głośnej powieści (SANS 
adprogram. s 
à m 


KINEMATOGRAF MIEJSKI ™ 


za przykładem „Polminu”* pójdą pry” 
waine rafinerje i robotnicy nie będą już 
w sile powstrzymać redukcji — tembar” 
dziej, że dyrekcje tychże będą się P9 
woływały na państwową rafinerję. 

Ze swej strony zwracamy czynniko% 
miarodajnym uwagę na sprawę i ostrze” 
gamy przed następstwami, ponieważ ro” 
kotnicy spokojnie redukcji tej nie przył” 
mą do wiadomości, i 


aan e 
PROPAGANDA SPÓŁDZIELCZOŚCI. 
W dniu 12-go czerwca r. b. Spółdzieł, 
nie Spożywców organizują dzień, PO, 
święcony propagandzie spółdzielczość”, 
Stojąc na stanowisku współdziałania ZW" 
Zaw. z organizacjami spółdzielczemi — 
wzywamy wszystkie Związki, Rady! 
Związkowe, oraz Sekretarjaty Okręg: * 
oddziały Związków do wzięcia w org. 
nizowaniu dnia spółdzielczości czynneś? 
udziału i przychylnej pomocy. 
Sekretarjat | , 
Komisji Centralnej Zw. Za% 
ANIRE AO 


na DEFORMAGKIE eż, Zakomik 


znane od 1602 roku. 


Regulują żołądek, 
umatyzmu, cierpień wątro! 


. Karczewski-Tuszyński, | 
Warszawa, Trębacka 4. t 
Żądać w aptekach i składach 

z „ZAKONNIKIEM* 


ZAGRANICĄ 


: pr 
Z Paryża donoszą, że między polskiemi ż 
wsi. | które wysłały do Paryża swoje ekspo 
naty na Migdzynarodown Wysta ts 
Liana ode" Zza ouat men 
lwowska fa a u e 
PERLMUTTERA, „Zniesienie, że 
większą nagrodę a to: du: © 
i „GRAND PRIX“ za swoje nieprześciffysj 


ne wyroby. 


oteczna 5 
uga 25 
Ceny miejsc: 50 gr., 75 gr. i 1 


udziałem LESLIE SHAW: 
Dla młodzieży dozwolony 


Miedzynarodowa Wystawa Sanitarno” 
Higieniczna 


Al. Ujazdowskie, Szkoła Podchorążych 


Otwarta codziennie od 10-ej rano do 11-ej wieczór. 
skiego í i 


Koncerty Namysto” 
Radio. 


Kawiarnią Restauracja: 
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


SOWIETY W GENEWIE. 


, Przyjazd przedstawicieli Sowietów 
do Genewy był niespodzianką mimo 
wszystkie zapowie: Nie można 
było sobie wytłómaczyć, w jakim ce- 
lu przy stale głoszonych hasłach re- 
wolucji światowej miałyby się So- 
wiety znaleźć wśród światowej kon- 
ferencji gospodarczej, zajmującej się 
naprawą stosunków w kapitalistycz- 
nym ustroju, którego niedomagariia 
mają właśnie wywołać ową rewolu- 
cję. Do chwil otwarcia konferencji 
gospodarczej bawiono się w grę emo- 
Cjomującą. „Sowiety A ary: Sowie- 
ty nie jadą”. tomie wielkich 
sensacji opowiadano sobie szczegóły 

> księcia Oboleńskiego, pre- 
zesa rosyjskiej delegacji i jego licz- 
nych towarzyszów, a szczytem emocji 
była chwila, się sowiecka mość 

zapisała do głosu. 

— Co on powie? Co on może po- 
wiedzieć ? 

I stało się, czego się nikt spodzie- 
wać nie mógł. W formie wniosku, by 

tonferencja uznała sowiecką gospo- 
arkę komunistyczną, ofiarowali ko- 
muniści zgodę na gospodarowanie o- 
bok siebie dwoma systemami gospo- 

i: kapitalistycznym i komu- 
nistycznym, Miała ustać potrzeba 
dla komunizmu rewolucji światowej. 
Miał się komunizm wcielić w świa- 
tową gospodarkę, miała komunistycz- 
na Rosja niby jedna firma potężna 
wcielić się w kapitalistyczne "sea 
darstwa światowe. Dwa miały po- 
wstać pomosty, Kapitaliści światowi 
mieli dostać koncesje dla kapitalisty- 
cznego iwania  proletarjatu 
rosyjskiego, a Sowiety miały dostać 
olbrzymią pożyczkę, by zasilać ka- 
pitał bankowy odsetkami. 

Wrażenie było ogromne. Nadeszła 
chwila, w której za jaki miljard do- 
larów można się było wykupić z re- 
wolucji światowej. Rosja miała sta- 
nąć otworem dla wyzysku kapitali- 
stycznego. Odbywały się ficzne kon- 
ferencje przyszłych kontrahentów 
kapitalistyczno - komunistycznych, 
poczęto chwalić salonowe zachowa- 
nie się delegatów bolszewickich, któ- 
rych przed przyjazdem przedstawia- 
'no sobie ze skalpami u pasa i za- 

rwawionemi nożami waj 28; A esa 
;Podzi o nienaganne fraki i wzo- 
rowy towarzyski ton. 

. Sukces bolszewicki leżał, jak na 
dłoni. Poza oficjalnemi posiedzenia- 
mi odbywały się konferencje z gru- 
pami bogatych narodów, zarysowy- 
wało się ziszczenie marzeń sowiec- 
kich, powstawał jednolity front nie 
proletarjacki wprawdzie, nie socjali- 
styczny, ale powstawał front dwuto- 
rowego gospodarstwa kapitalistycz- 
no-komunistycznego. 

Podczas licznych oficjalnych prze- 
mówień szukali komuniści przejścia 
z tonu najzjadliwszej nienawiści, naj- 
mamiętniejszych oszczerstw, do zgo- 
dliwej atmosfery jednolitego frontu. 
Jedynie wobec grupy socjalistycznej 
nie było względów. Na nich bryzga- 
ho jadem, tu zbliżenie się było nie- 
Potrzebne, a może nawet szkodliwe 


dla nowego frontu jednolitego, a na- 
paści na socjalistów mogły u zwolen- 
ników utrzymać pozory nie odchyla- 
n się od dotychczasowej taktyki. 
ropozycje rozmowy poczynione 
przez amsterdamskie Związki Zawo- 
dowe nie doznały przychylnego przy- 
jęcia u komunistów i nawet śniada- 
nie wydane przez Thomasa, dyrek- 
tea Międwokarodowóji Biura Pra- 
cy, ograniczyło się miłe 
spożycia wykwintnych potraw. 

Amerykanie weszli z Sowietami w 
układy, czego dali urzędowy dowód, 
zaprzeczając tym układom, gdy sy- 
tuacja się zmieniła. 

Jednej rzeczy nie umiano wytłó- 
maczyć: dlaczego komuniści zupeł- 
nie niespodzianie, tak jaskrawo ja- 
wnie odstąpili od podstawowej myśli 
swego działania światowego, uznając 
i dr azs światową za niepotrzeb- 
ną 

W toku konferencji światowej 
szydło wylazło z worka. Klęska So- 
wietów w rewolucji chińskiej, prze- 
grana, wstrząsająca ustrojem rzą- 
dów sowieckich, kazała szukać no- 
wej konstrukcji i jednolitego frontu 
z kapitalizmem amerykańsko-euro- 
pejskim, jako ratunku wobec zała- 
mania się powagi rosyjskiej w Azji. 
Nie liczono się z nieustępłiwością 
Anglii, która nie chce dopuścić, by 
Rosja z klęski chińskiej wyszła o- 
bronną ręką i znalazła odpoczynek. 
Pod jej wpływem Amerykanie w Ge- 
newie arli się układów z komu- 
nistami, Ona rozbiła jednolity front 
kapitalistyczno-komunistyczny, ona 
zagrodziła Sowietom drogę do tole- 
rancji kapitalistycznej. Nic nie po- 
mogły dobrze skrojone fraki, nic nie 
pomogło, że pan Oboleński nie szczę- 
dząc trudu, przemówił na konferen- 
cji po angielsku, nie "udobruchały 
‘Anglików mowy komunistów przeciw 
układowi o racjonalizacji, zapewnia- 
jącemu robotnikom udział w korzy- 
ściach racjonalizacji, Okazało się, że 
nie bolszewicy, ale Anglicy byli go- 
towi do pchnięcia nożem i pchnęli, 

Nie można twierdzić, jakoby nie 
angielscy uczestnicy światowej kon- 
ferencji gospodarczej chętnie podda- 
li się przodownictwu Anglji. Lloyd 
George powiedział za swego premje- 
rostwa: robimy interesa i z ludożer- 
cami, Inni kapitaliści i nawet angiel- 
scy, niechętnie rezygnują z wprząg- 
nięcia robotników rosyjskich przy 
zgodzie Sowietów w swoje jarzma, 
Bankierzy całego Świata utratą od- 
setek rosyjskich są niemile dotknię- 
ci, a tembardziej Sowiety, łudzące 
się nadzieją, że w jednolitym froncie 

italistyczno =- komunistycznym, 
znajdą możność spokojnego spoży- 
wania owocu długoletnich trudów. 
Mam wrażenie, że uniemożliwienie 
jednolitego frontu kapitalistyczno- 
komunistycznego wstrzymuje rozwój 
społeczny w Europie: jasność istoty 
holszewizmu bardzo przyczynia się 
bowiem do społecznego postępu. 

Herman Diamand. 


ELEWATORY ZBOŻOWE 


Koło dwuch lat już mówi się u nas o ele- 
watorach zbożowych. Po przewrocie majo- 
wym, rząd obiecywał zrealizować ten po- 
Stuląt z szybkością piorunującą. I z jaką 
Pewnością abiecywał, 

Tymczasem sprawa cała umiłkła, Gdzieś 
tapewne obraca ją jakiś referent co rano, 
lub co tydzień. 

Ostatnie stadjum sprawy elewatorów zbo- 
Żewych, ujawnia „Rolnik Ekonomista" z dn. 
1 b, m, podając tezy w tej materji uchwa- 

przez Komitet Rzeczoznawców do 
*praw budowy elewatorów przy Min. Rol- 
Muictwa, Jacy to byli „rzeczoznawcy* łatwo 
się domyśleć, przytoczywezy choćby tezę 
Dierwszą: 


„Do należytego zorganizowania handlu 
wewnętrznego, eksportu oraz przemiału 
zboża są powołane przedewszystkiem or- 
$aniracje hamdlawo - rolnicze...” 
Zdaleka czuć Kooprolną! 

Ale posłuchajmy jak ci rzeczoznawcy pre- 
Ponuja zorganizować budowę  elewatorów. 
A mięc teza czwarta: 

„Budowa elewatorów i spichrzów zbo- 
żowych może być przeprowadzona w 
dwojaki sposób: a) przez istniejące orga- 
nizacje rolniczo - handlowe, o ile zdołają 
zgromadzić własny kapitał wynoszący 
Przynajmniej 20% kosztów budowy, re- 
szta kredytem Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego amortyzowanym w ciągu 25 — 30 
lat i możliwie nisko oprocentowanym; b) 
Przez B, G. Kr. w ścisłem porozumieniu 
X organizacjami rolniczo  handlowemi, 

przejmą eksploatację elewatorów 

Na warunkach dzierżawnych możliwie do- 

godnych dla dzierżawców", 

liśmy tak wiele z tych tez by 


uwwypukliły się właściwości zarówno Komi- 
tetu Rzeczoznawców, jak i rządu, który ta- 
kie Komitety powołujel 

A więc org. rolniczo-handlowe mają prze- 
prowadzać organizację elewatorów, kiero- 
wać ich działalnością, albo drogą przejęcia 
ich ma własność przy pomocy kredytu pań- 
stwawego „możliwie nisko oprocentowane- 
go” w wysokości 80% kosztu budowy ele- 
watorów, lub, gdy organizacje rolniczo-han- 
dłowe nie zbiorą 20% kosztorysu budowy, 
wówczas przejmą wybudowane przez pań- 
stwo elewatory na warunkach „możliwie 
dogodnej dzierżawy”. „Nie wiadomo co tu 
więcej podziwiać czy bezczelność pp. rze- 
czoznawców, czy też rząd, który takich ja- 
wanych agitatorów obszarniczych dopuszcza 
do sprawy tak niezmiernie obchodzącej ca- 
łe społeczeństwoł ł 

Przypomnijmy bowiem skąd zrodziła się 
u nas idea elewatorów zbożowych. Wypły- 
nęła ona z debat i uchwał w sprawie rezer- 
wy zbożowej. Elewatory miały być narzę- 
dziem, ułatwiającym utworzenie stałej re- 
zerwy zbożowej, W tym znaczeniu rola ich 
jako narzędzi regulujących podaż zboża na 
rynek może być znakomita, Ale podkreślo- 
no już niejednokrotnie, że elewatory te bar- 
dzo łatwo mogą się stać środkiem umożłi- 
wiającym monopolizację zboża i podnosze- 
nie dowolne jego cen, W tym sensie stały 
by się narzędziem walki ze spożywcami, 

Wszystko więc zależy od tego, kto będzie 
kierował pracą elewatorów. To też zaraz 
na wstępie dyskusji publicznej o elewato- 
rach ze strony klasy robotniczej i spożyw- 
ców została postawiona ta sprawa w cen- 
trum uwagi, Udział spożywców w kierow- 
uictwie organizacją i działalnością elewa- 


XV ZJAZD ZWIĄZKU 


SPÓŁDZ. SPOŻYWCÓW 


W SPRAWIE MIESZKANIOWEJ 
W palącej dzisiaj sprawie walki z 
głodem mieszkaniowym zabrała głos 
największa w kraju centrala organizacji 
spółdzielczych, występująca w imieniu 
ogromnej masy około pół miljona zorga- 
nizowanych rodzin spożywców. 

XV Zjazd delegatów Związku Spół- 
dzielni Spożywców Rzeczypospolitej Pol- 
skiej powziął uchwałę, którą przytacza- 
my w streszczeniu: 

Stwierdzając, że w interesie szerokich 
mas spożywców leży planowe i masowe bu- 
downictwo małych mieszkań przez Spółdziel- 
nie o nieograniczonej ilości członków, odpo- 
wiądające istotnym zasadom spółdzielczości, 
scentralizowane i poddane kontroli Związku 
Rewizyjnego. 

Że duża liczba spółdzielni budowlano- 
mieszkaniowych w Polsce wkroczyła na dro- 
gę, nie mającą nic wspólnego ze spółdzielczo- 
ścią, wynaturzając się i przeistaczając w 
spółki, obliczone na zysk i kompromitując w 
ten sposób spółdzielczy ruch mieszkaniowy. 

Zjazd wzywa wszystkie zdrowe organi- 
zacje spółdzielcze mieszkaniowe i budowla- 
no - mieszkaniowe, odpowiadające minimum 


warunków ustalonych przez Radę nadzorczą 


Polskiej. 

"Zjazd stwierdza, że najpilniejszem zada- 
niem lnstruktorjatu Mieszkaniowego jest 
pomoc organizacyjna dla spółdzielni miesz- 
kaniowych w większych miastach i ośrod- 
kach przemysłowych i skierowanie działal- 
ności tych spółdzielni na tory masowego 
budownictwa małych mieszkań dla robotni- 
ków i inteligencji pracującej. 

Zjazd uważa mieszkania w domach je- 
dnorodzinnych z własnemi ogródkami za 
najkorzystniejsze ze względów społecznych 
i zdrowotnych, jednak, biorąc pod uwagę 
obecne warunki społeczno - gospodarcze za- 
leca także budowę domów zbiorowych. 
Mieszkania w. takich domach winny się skła- 
dać conajmniej z dwuch izb dostatecznie 
nadświetlanych, dwustronnie  przewietrza- 
nych i zaopatrzonych w nowoczesne urzą- 
dzenia higjeniczne, Prócz tego mieszkania te 
winny mieć dostateczne pomieszczenie dla 
użytku wspólnego (sale jadalne, zebrań, o- 
chrony, pralnie, kąpiele) oraz ogród lub 
ogródki rodzinne, 

Mieszkania budowane przez spółdzielnie 
winny być dostępne dla najszerszych mas 
ludności, W tym celu Zjazd wzywa rząd 
do natychmiastowego obniżenia oprocento- 
wania pożyczek udzielonych Spółdzielniom 
na budowę małych mieszkań (dwu i trzyiz- 
bowych) do 2 proc. w stosunku rocznym, 

Uchwała ta świadczy o całkowitem 
zsolidaryzowania się Związku z postula- 
tami uchwalonemi 20 marca b. r. przez 
Konferencję klasowych działaczy robot- 
niczych, zawodowych, spółdzielczych i 
samorządowych, zwołaną z. inicjatywy 
Komisji Centralnej Zw. Zaw. Planowej i 
masowej akcji budownictwa mieszkań 
dla robotników i inteligencji pracującej 
— domaga się cała pracująca Polska. 
Czas najwyższy zerwać z dotychczasową 
polityką popierania budownictwa pry- 
watnego, kontynuowaną, pomimo ogło- 
szenia nowej ustawy o rozbudowie miast, 
przez Rząd, Komitety Rozbudowy i Bank 
Gospodarstwa Krajowego. 


ZA WIELE 
NIEPRAWOSCIH! 


Wśród narzekań ludności wiejskiej | na 
niesprawiedliwości podatkowe nadzwyczaj 
jaskrawo przedstawia się następujące ze- 
stawienie wyznaczonej wysokości podatku 
dochodowego dla wielkiej i małej własnoś- 
ci rolnej: w okolicach Pińska: 

Z jednej strony: ; 

Hrabina Platerowa z majątków łącznego 
obszaru z górą 5.200 dziesięcin płaci 530 
zł. 

Wł. Skirmunt, właściciel 2020 dziesięcin 
— 411 zł 

L. Korsak, posiadacz 1620 dziesięcin — 
płaci 45 zł, 

B, Orda, właściciel z górą 400 dziesięcin 
pszennej ziemi — 75 zł. 

Z drugiej zaś: 

J. Skirmunt, właściciel Korzewicz — pła- 
ci 859 zł, , 

W. Forbanewicz, osadnik na 17 ha i dzier- 
żawca małego młyna — płaci 50 zł, 
BOTY ID TAPE ZY OAI PIEN ERARA 
torów i zapewnienie im należytego wpływu 
na bieg prac tej organizacji, oraz zupełna 
niezależność elewatorów od producentów 
rolnych — to były i są minimalne postula- 
ty świata Pracy, których oczywistość zro- 
zumiałą jest dla każdego, kto wie czem są 
w świecie i mogą się stać u mas elewatory 
zbożowe. 

Rząd autorytatywnie zapewniał, że same 
przez się zrozumiałe są te postulaty, Jedno- 
cześnie widzimy jak przygotowuje się rząd 
do załatwienia całej sprawy. 

Wobec tego wyjaśnienia rządu w.tei spra 


| 


Biyste mydlo- 
- ZUG ben aA $ 


oto zasada dobrych gospodyń ś praczek! Tyfko przen użycie czystego, wybo* 
towego mydła można otrzymać naprawdę czystą bieliznę. 


produkowane jest z najdosko* 


sb 
* - 
Mydło JELEN-SCHICHT nalszygh eurowców i dlatego 
jest gwarantowanie czysta 
Długoletnie doświadczenie i najnowsze zdobycze techniki składają się na to, 
iż mydło JELEŃ-SCHICHT jest rzeczywiście najdoskonalszem i nice 
zrównanem w jakości. 


Niech więc kaźda | 
gospodyni żąda 


mydła <JELEŃ-SGHIGHT 


iwystrzega się 
=- f[alsyfikatów, = 


zjawisko, PE ae 

ay bil. W kraju 

r. , 

łoconym ze zboża — głód. a. 


załamał 


się 
Ujawniły się niefortunne pom wy- 
właszczenia państwa „,/bez piw ALA 
wania” w formie ercializacji, 


usposob 
nych wiobec umyslłach wytwa- 
rzać niepokój. A urzędowi i półurzę- 
dowi apologeci muszą tłumaczyć i 


é wi nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, fatalną pomyłkę 
gło he dla Sie 

owy statystyka obliczającego zbio- 
ry i spożycie, Wskutek tej omyłki 
zbyt wiele wywieziono, a teraz  jalko 
skutek tej omyłki trzeba przywozić... 
no i ceny rosną i t, d.. 

Inni nie zganiają winy na Bogu du- 
cha winnego statystyka, lecz na p. 
Niezabytowskiego. To demon obecne- 
go rządu, Nic więcej, jeno demon, boć 
czyż przystoi być rządowi Piłsudskie- 
go wyprowadzonym w pole przez by- 
le pospolitaka? | 

Otóż demoniczny  Niezabytowski 
uwiódł rząd przy pomocy teorji wy- 
dźwigiwania kraju z u przez 
zwiększenie zarobków ludności wieje 
skiej, co w rezultacie przecież miało 
się odbić dodatnio również i na lud- 
ności miejskiej. 

A, że teorja ta zawiodła, i wieś na- 
równi z miastem dziś cierpi, więc p. 
Niezabytowski niech odda głowę, a 
ściślej... tekę! 

Bałmucenie opinji publicznej w 
sprawach gospodarczych naogół ma- 
ło „rozgryzionych' przez czytającą 
publiczność musi się jednak spotkać 
ze stanowczym sprzeciwem, Przypo- 
mnijmy przeto, że niżej podpisany, 
rozporządzając cyframi Gł. Urzędu 
Stat. publicznie znanemi, w imieniu 
klasy robotn., dowodził w sierpniu 
na Radzie Spożywców, a w listopadzie 
na Konferencji Pracy, w obu wypad 
kach wobec członków rządu, iż nad- 


streszcza się, ws ; 

Pan Niezabytowski odegrał jedynie 
wole nie najwspanialszego co do cech 
umysłu i mości ale najszczęśliw- 
szego przedstawiciela swojej klasy. 
Miał bowiem szczęście rozpoczęcia 
ty pomi areo 

arjery w epoce nia przez rzą 
podpory w najbaridziej spróchniałej 
warstwie społecznej.  Nienormalne 
stosunki polityczne umożliwiły rzą- 
dowi szukanie takiej podpory i opar- 
cia się na niej. Że łamie się dziś ten 
filar rządów pomajowych — nie szu- 
kajmy przyczyny zjawisk tam, gdzie 
są tylko ich przejawy. 

I nie mówmy o winie tylko p. Nie- 
zalbytowsikiego, Wnioski o azie 
wywozu zboża, formułowane pod 
wpływem Rady Spożywców przez 
min, Miłodzianowskiego odrzucał w 
imieniu całego rządu Komitet Ekono- 
miczny Ministrów, a nie p. Niezaby- 
towski. O polityce gospodarczej de- 
cyduje cały rząd a nie poszczególni 
ministrowie, Za wyniki jej odpowiada 
również cały rząd. Wina p. Niezaby- 
towskiego jest winą rządu. - 

Taka a nie inna polityka zbożowa 
jest ściśle związana z całokształtem 
polityki gospodarczej rządu. Ta ześ 
wyraźnie została nastawiona na po- 
zyskanie dla rządu poparcia klas 
posiadających. Stąd zachwyty nad ka- 
pitalizmem min. Niezabytowskiego, 
stąd popieranie kapitału przez rząd 
przy zatargach o płacę, stąd śmieszne 
faszystowskie gesty p. Bartla podczas 
strajku w Łodzi... i z tego samego 
Źródła płynie niezabytowszczyzna, 

«Pora uświadomić to sobie, Pora naj 
wyższa zrozumieć, iż państwem dzi- 
siejszym mie można rządzić, oddając 
masy ludowe ma pożencie Lewiata- 
nom i Koop-rolnym! Masy te odpo- 
wiadają już przy orach gminnych 
Odpowiedzą na tę politykę, gdy sta- 
nie się koniecznym jeszcze silniej. 


Zyg. Zaremba. 
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8 KL. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
Z PEŁNEMI PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH Categoria A) 


Tow. Naucz. „W SPÓŁPRACA" 
Miodowa 14, tel. 256-15. 


Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym do wszystkich klas roz- 
poczną się w Il-gim terminie 7-go czerwca o godz. 9-ej rano. 
Zapisy przyjmuje kancelarja codziennie od 10—1-ej pp. 
Dzieci funkcjonarjuszy państwowych korzystają z ulg 

w opłacie. W klasie I i Il są miejsca ulgowe. 


Dyrektorka Justyna Dobkowa. 


0 SAPIEŻYŃSKA 
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Dawniej firma „PRZYGODA 
Sprzedaż z dostawą (upna, Cementu, Glpsu, Smoky, PUPY, 


oraz wszelkie artykuły budowlane. 


0 SAPIEŻYŃSKA %0 


telefon 311-45, 


m 
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. „ROBOTNIK“, niedziela 5 czerwca. 


pRZYJACIEL pZIE 


* Nr. kope | 


CIl 


ma DODA TERSDEO GROBO TNIK szan aj 


WANDA NIEDZIAŁKOWSKA - 
DOBACZEWSKA. 


O DJABLE ŚWIERCZKU I O DJABLE ROGU 


Aż do samej wieczerzy bawiły się 
dzieci „w pociągi". 

Chodziły po przyzbie tam i z po- 
wrotem dookoła domu, czepiając się 
niewidzialnych prawie szpar. Nie 
przedstawiało to wielkiej trudności. 
Podmurowanie było niskie, a wzdłuż 
ścian ciągnęły się grzędy. Jeżeli się 
spadło — to jak na materac. 

Tylko na rogu domu zawrócić było 
trudno i świerczek nie dawał się łatwo 
ominąć. Świerczek oparty o ścianę, co' 
go w lesie zrąbano, by zdobił dom na 
„Zielone Świątki, a potem zapomnia- 
no uprzątnąć. 

Dzieci podejrzewały, że na tym rogu 
i w tym świerczku mieszkają dwa ma- 
łe djabliki, co naumyślnie przeszka- 
dzają im się bawić. Kto wie, czy nie 
możnaby ich kiedy zobaczyć? 

Wszakże nieraz tak bywa: jeżeli się 
stanie bokiem do jakiegoś przedmiotu, 
a potem, nagle, spojrzy się zezem, to 
się zobaczy, jak djabłik, zamieszkują- 
cy ów przebic, wysuwa łeb. Na- 
prawdę. i 

Te djabłiki niekoniecznie bywają 
złośliwe. Niektóre są nawet bardzo 
miłe, Bo to nie te duże djabły z piekła 
rodem. Ach, broń Boże! To takie cho- 
chliki, 

Ale djabeł Świerczek i djabeł Róg 
stanowczo zawiele sobie pozwalały. 
Dlatego Dzieci zabr wi i 
Miśkowi zadawać się z niemi, Jednak- 
że zaraz po wieczerzy kazano Dzie- 
ciom pójść spać, a Bobas z Miśkiem 
zostali zapomniani na werandzie. 

Tymczasem do ogrodu przyszła 
„Noc, światem wędrująca, Zaraz zawo- 
,łała Księżyc, a ów wylazł z za lasu 
czerwony i pyzaty i gramolił się z o- 
błoku na obłok, coraz wyżej. 

Bobas siedział na stole, a Misiek w 
kącie werandy. 

Bobas 
na i patrzył wciąż w jeden punkt. Na- 
gle zerwał się i stanął. Promień księ- 
życa dotknął właśnie jego czoła. 

Bobas rozejrzał się dokoła, przetarł 
oczy i westchnął: 

„No, chwała Bogu, jestem na we- 
Sb Jeszcze mię Dzieci nie zgu- 

iły”, 

Potem zeskoczył ze stołu, przybiegł 
do Miska i targnął go za ramię, 

„Wstawaj, śpiochu, księżyć już wy- 
soko", 

Misiek drgnął cały i ziewnął prze- 
ciągle, a potem wstał również. 

„Witaj, bracie, Cieszę się, żeś jesz- 
cze cały. Cóż dzisiaj będziemy ro- 
bili?” 

Bobas roześmiał się wesoło. 

„Ja sam sobie się dziwę, że nie mam 
dotąd ani ręki, ani nogi urwanej. Pro- 


ponuję cieczkę łódką po stawie. 
Ale gdzie Dzidziuś?” 
„Tu jestem", zapiszczało coś oa 


progu. „Och, nie macie pojęcia, z ja- 
ką trudnością do was się dostałem. 
Dzieci posadziły mię na półce. Bałem 
się skoczyć, a po gładkiej ścianie zleźć 
ani sposobu. Na moje szczęście duża 
'ćma wleciała oknem, a ja jestem taki 
maleńki. Więc poprosiłem ją ładnie i 
zniosła mię na podłogę”. 

„Zapewne, że jesteś maleńki", po- 
twierdził z dumą Bobas. „Patrz, się- 
gasz mi do kolan”. 

„Ale jestem w tym domu od stycz- 
nia, podczas, gdy ty...” 

„Nie kłóćcie się”, przerwał Misiek, 
mamy płynąć łódką po stawie. Którę- 
dy przejdziemy nad staw? Brama za- 
mknięta i Osman spuszczony z łańcu- 
cha. Gotów nas pozjadać”, 

W tej chwili gałęzie świerczka roz- 
chyliły się i wyjrzało z pośród nich 
coś zielonego, kosmatego, kolczaste- 
go, rogatego — djablik Świerczek we 
własnej osobie. 

Bobas w tył odskoczył, Dzidziuś pi- 
snął cienko, jeden Misiek nie zląkł się 
wcale, może dlatego, że sam był kos- 


maty, 

Djablik Świerczek ukłonił się nisko 
i merdnął kilka razy zielonym ogo- 
nem. 

„Jestem na usługi. Mogę wskazać 
najbliższą drogę nad staw. . Wprost 
Ige ogród, do płotu, nie trzeba tyl- 

o deptać grząd jarzynowych“, 

Bobas i Dzidziuś spojrzeli po sobie, 
ale Misiek gotów był przyjąć propo- 
zycję dziwacznego gościa. 

a a opa wą ay” i 
przez balustradę werandy skoc ja 
biik Róg 4 EARE 

Był cały drewniany i kańciasty, a 
nogi miał z "patyków. Mówił 


wórałać przed siebie ramio- „Mój 


grubym głosem i skrzypiał za każdym 
ruchem. Był też zupełnie ślepy i co- 
raz to się potykał, a wówczas klął na 
czem świat stoi i złościł się okropnie. 

„Gdzie się to wybieracie?” zachrzy- 
piał. „Na włóczęgę? Wątpię, czy się 
na to zgodzi Ciocia Łopocia...* 

„Nie będziemy się jej wcale pytali”, 
powiedział Misiek, wzruszając pogar- 

iwie ramionami. 

„l nie musi się zaraz dowie- 
dzieć”, zapiszczał Dzidziś ze swojego 
kąta. 

„Ja jej powiem. Jestem najwier- 
niejszym sługą 'i nie pozwolę niczem 
obrazić Cioci Łopoci”. 

Bobas obejrzał się na Dzidziusia, a 
ten już buzię do płaczu krzywi. Kon:- 
promitacja! Nie można do tego dopu- 
ścić. Bobas zabiera głos, 

„Masz, zdaje się zamiar beknąć? 
Przestań Dzidziusiu, Djabeł Róg nic 
nam nie ma do rozkazania. Musimy 
jeszcze zaprosić Andrzejka do nasze- 
go towarzystwa”. 

„Nie zapominaj”, wtrącił Misiek, 
„że Andrzejek jest porcelanowy”, 

„Więc cóż stąd? Niech uważa na 
kamienie, sam wie, co go czeka, 
jeżeli się przewróci. Andrzejku!* 

Elegancki Andrzejek już stał w pro 
gu, a za nim toczyła się piłka, podska- 
kując od czasu do czasu z wielkiej u- 
ciechy. 

„Oj to to! Oj to to! Na sadzawkęl 
Na sadzawkę! I ja z wami! I ja z wa- 
mi! Sądzę, że mię także zabierzecie?" 

„I ty z nami, nadęty balonie? Czy 
masz pretensję wleźć do łódki? Chcesz 
chyba jechać sama! Przy tobie nikt 
się nie pomieści". 

Elegancki Andrzejek był bardzo 

rze wychowany, a więc zgodny. 
„Daj pokój, Bobasku, wszyscy się po- 
mieścimy'”, mówił pojednawczo ogłą- 
dając swoje pantofelki z białej skóry. 
j Boże, czem ta moja mała właś- 
cicielka splamiła mi portfel? Tak, to 
rośnie. Ach, niestety, na bluzce mam 
plamę od kakao. To ślad po dzisiej- 
szem śniadaniu.  Okropność! Mój 
Miśku, spójrz, jakie ja mam skosma- 
cone loki, muszę wyglądać, jak stra- 

o 


„Daj pokój”, pocieszał go Misiek, 
„ja zawsze jestem kosmaty. Mój 
Świerczuniu, prowadź, że już nas, 
bo gotowiśmy tak przegawędzić do 
świtu. Lipcowe noce krótkie, a o świ- 
cie musimy nanowo zasnąć kamien- 
nym snem. 

Djablik Świerczek junacko mach- 
nął zielonym kolczatym ogonem. 
„Ależ idziemy. To właściwie ja cze- 
kam na szanowne towarzystwo. Od- 
dawna już jestem gotów”, 

Dzidziuś rozjaśnił buzię i wziął za 
rękę Bobasa. Andrzejek strzepnął 
ostatni pyłek ze swoich granatowych 
spodeńków, Misiek machnął kozła, a 
Piłka skoczyła w dół z werandy, o- 
biła się mocno o każdy stopień 
schodków i potoczyła się pierwsza po 
ścieżce. 

Djabeł Świerczek poprowadził całe 
towarzystwo po przez ogród, aż pod 
wiśnie, do żywopłotu. 

A djablik Róg stał na werandzie i 
kiwał swoim drewnianym, kanciastym 
łbem. Był bardzo zgorszony. 

Całe towarzystwo przelazło przez 
dziurę w płocie, tylko Piłka nie mo- 
gła się zmieścić w wąskim otworze. 
Nie czekając odbiła się mocno od zie- 
mi : toezyia y gore Hop! Jakże się 
wzbiła wysoko! Aż sam Księżyc spoj- 
rzał zdziwiony. Czy ta duża kuła SRK: 
wona nie myśli zabawić się z nim „w 
barana"? 

Djablik Świerczek także przelazł 
górą. 

Uśmiechał się uprzejmie cały czas 
kolczastą zieloną gębą i cieszył się, 
że spłatał figla cioci Łopoci. 

-Bo trzeba wam wiedzieć, że Ciocia 
Łopocia ogromnie niechętnie przyj- 
mowała wszelkie nadzwyczajne po- 
mysły. 


Lubiła, by chwila do chwili podob- 


na była, jak jedna kropla deszczu do 
drugiej. Ach! nie uwierzycie! Ciocia 
Łopocia nie lubiła szafirowej pogody 
i upału; zbyt głośnego brzęczenia 
pszczół i zbyt radosnego śpiewu pta- 
ków. | 

Upewniam was, że lubiła deszcz, 
bo w deszcz wszystkie dzieci siedzą 
w domu i można je utrzymać w spo- 
koju przy stole, zająć rozmaitemi ro- 
bótkami. 


Achi jakże się wzdrygała Ciocia 
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chlapanie się w kałużach, takich 
świeżych, po dopiero co spadłym 
deszczu, na zabawę w indjan i ban- 


dytów. 
A Zabawki jakie ciężkie miały 


ie. 

Nie mogła Ciocia Łopocia zabronić 
im budzić się co noc i ożywać, ale 
czuwała pilnie, by ten czas spędzały 
na rozsądnych i pouczających rozmo- 
wach, lub siedzących grach towarzy- 
skich. 

Zabawki doprawdy nie poto się bu- 
dziły z całodziennego snu. 

One chciałyby się pobawić swobo- 
dnie między sobą, rozprostować zdrę- 
twiałe członki, powędrować gdzie- 
kolwiek na spacer w kierunku dowol- 
nie obranym. Ale Cioci Łopoci ba- 
ły się ogromnie, Miała ona wielką 
władzę, większą niżby się zdawało, 
a przed jej przenikliwem okiem nic się 
nie ukryło nigdy. 

Umiała zjawić się niespodziewanie 
w najnieodpowiedniejszej chwili, a na 
samą myśl o tem ulatniała się jakoś 
wszelka wesołość, 

Idzie więc nasza banda przez łąkę 
i stąpa cicho, cichuteńko. Niewia- 
domo nigdy skąd nadejdzie Ciocia 
Ry ża 

siężyc jest dzisiaj stanowczo po 
stronie zabawek, wyraźnie chce im 
upiększyć przejażdżkę. 

Bo oto nagle w obie ręce bierze 
garć swoich srebrnych promieni i rzu- 
ca na ciemną wodę. 

I woda robi się srebrna, przezroczy- 
sta, tajemnicza, 

Nadwodne sitowie cichuteńko sze- 
leści, lekkuchny wiatr nocny prze- 
garnia je niewidzialnemi palcami, i 
wzdycha sobie czegoś, i szepce sam 
do siebie. Bobas jest bardzo zadowo- 
lony, uśmiecha się i pokrzykuje z ra- x 
dości, Dzidzuś rozgląda się ciekawie 
dokoła i ściska mocno rękę Bobasa. 
Pierwszy raz jest tak daleko od do- 
mu, a do tego na wodzie. Elegancki 
Andrzejek markotnie patrzy na swo- 
je patołelki. Rosa na trawie, gotów 
nogi przemoczyć! Ten by się dopiero 
podobał Cioci Łopoci. 

Ale wstydzi się jakoś wyrzekać i 
tylko z nogi na nogę przestępuje, 

Misiek popycha go niecierpliwie. 

„Kuśtykaj że, niedołęgo! czy my- 
ślisz, że czas stoi na miejscu? Pół- 
noc blisko, a my jeszcze marudzimy”, 

„Proszę się nie popychać. Ja nie 
jestem do tego przyzwyczajony! Ja 
jestem porcelanowy”? 

(c. d n). 


KOŁYSANKA 


Włożył wujcio — sen kalosze, 
By mieć cichość w kroku, 
Wszedł leciutko do pokoju, 
Zaczarował pokój. 


Taflę blasku białą, 
By się dzieciom biednych ludzi 
Promieniście spało. 

I zachęcał wujcio dzieci 
Do snu temi słowy: 
„Śpijcie, dziatki, jak już usnął 
W kącie młot ojcowy. 


Gołębia białego, 

Co ma dziobek szczerozłoty, 
Skrzydła równe śniegom. 
Śpijcie, dziatki, ja w kaloszach 
Będę cicho dreptał, 

O przygodach muchomorów 
Będę bajki szeptał”, 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


Fa. 1. 


Wstawił księżyc w srebrne okno, 


Śpijcie, dziatki, dam wam we śnie 


LISTY 
OD DZIECI I DO DZIECI 
Do Marylki H. Znajdziesz w „Lutni robot- 


niczej”. 

Do Wacka L. Przeczytaj 
„Syzyfowe place“. 

Do Barskiej Wandki: Pisz nie myśląc wca* 
le o tem, że to ktoś czytać będzie. Pamięt- 
nik ma wartość przedewszystkiem dla Cie- 
bie samej. 

Do Geni L. Najlepiej powiedz jej sama. 


DZIECI-STRAŻACY 


W schronisku „Dom dziecka robot= 
niczego” na Czerniakowie, które 
mieści się w trzech drewnianych bu- 
dynkach, kilkakrotnie powstawał po- 
żar, szczęściem zawsze został uga- 
szony. Zarząd oRbotniczego T-wa 
Przyjaciół Dzieci zaprosił do zorga- 
nizowania obrony przeciwpożarcwej 
instruktora W. Wiszniewskiego, któ- 
ry opracował instrukcję przeciwpo- 
żarową, przeprowadził szereg poga- 
danek z dziećmi, zakupił niezbędne 
narzędzia gaśnicze i zorganizował w 
Schronisku drużynę pożarną. Do dru- 
żyny obecnie nsieży 16 chłopców i 7 
dziewczynek, Podoona ge n ma 
powstać też w schronisku w Heleno- 
wie, dla którego są już zakupione 
narzędzia pożiruicze, Ale s tem na- 


piszemy kiedyindziej. 


Z „KRONIKI“ 
OGNISKA NA OCHOCIE 


Dzieci w „Ognisku* na Ochocie 
prowadzą „Kronikę”, Zapisują w niej 
ważniejsze wypadki z życia w Ogni- 
sku, swoje uwagi, spostrzeżenia, nie- 
raz życzenia i t. p. 


Przytaczamy wyjątek z tej „Kso- 
niki”, 


Warszawa, 9. 4 1921, 

W sobotę, ci co miełi zamiatać 
ptr Mozecie pc 
dostaje a tym ury- 

j za niespełnienie dyżu- 


Żeromskiego: 


ka, więc trzeba lekcję przerwać, iść 
otworzyć, a to przeszkadza. Za pręd- 
kie wychodzenie też będzie nagana, 
bo ten co nie ma czasu niech się spy” 
ta Pani albo sekretarza, czy 

iść do domu, wtenczas może iść. 

Niektórzy bez pytania wychodzą 
przed 12-tą godz. do domu, tak nie 
może być. Dopiero o 12-ej idzie się 
do domu, dyżurni zamiatają Ognisko 
i wtedy jest koniec. > Ą 

Dyżury nie wszyscy jednakowo 
spełniają; jak jest dyżur dziewcząt 
to one mówią, że muszą iść do domu 
nie chcą zamieść Ogniska, tylko mó- 
wią żeby ich zastąpić. Jak jest dy- 
żur chłopców, to każdy musi zamieść: 
bo dziewczynki nie chcą ich zastąpić 
i chłopcy muszą sami zamiatać. sk 

Dyżury lepiej spełniają chłopcy, ni 
dziewczęta, dziewczynki maja 
zawsze wykręty. 

Na zebraniu we wtorek trzeba 
Marysię Fr. poprosić, by matce po- 
dziękowała za upranie ręczników: 
Rada uchwaliła że kolega W. jako 
gospodarz dopilnuje tego miesiąc? 
porządku i ciszy na korytarzu, do cz8” 
= EA i przyjścia pge 

asujący lub grający w guziki c 
będzie miał zmniejszen* 
decyzją zebra” 
Czy dobra P<” 


pieniądze, 
jednostek oceny lub 
nia ie wydalony. 
dzie kara? 

Zapisał Maniek Baran, sekretaf? 
Rady w Ognisku, Grójecka 63. 


mnta 


(Ciąg dalszy}. 
Lagerlof Selma: Wspomnienia, 
Sewer: Matka. 
Morzkowska A.: Mały obywatel | 
Morzycka T.: Bez rodziny. 
Orzeszkowa E.: Babunia, A 


rzeszkowa: Siteczko. 
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ROZWIĄZANIE ZAGADEK NADESŁAU” 
Wasiljew M. Saternus S„ T ow. 
R., Małuszewska A., Lichocki J. sg 
ska Cz, Suliński S., Szymański Są Mi”, 
kowska T., Grzelak W, Migałówna H 
Zgierska J, 
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KRONIKA 


STAN POGODY 


W dniu wczorajszym, wskutek utworzenia 
się nad Polską dość płytkiego niżu barome- 
trycznego, zachmurzenie na zachodzie i w 
środku kraju wzrosło, a jednocześnie prze- 
szły burze. Szczególnie w środkowych oko- 
licach sten ten trwał niemal przez cały dzień 
Temperatura w godzinach popołudniowych 
była dość wysoka, zwłaszcza na wschodzie, 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W Poznańskiem, na Pomorzu 
i w środku kraju chmurno i nieco chłodniej, 
pozatem dość pogodnie i ciepło, W całym 
kraju jeszcze skłonność do burz, zwłaszcza 
ma wschodzie i południu, Słabe wiatry po- 
1 na wschodzie, zachodzie w środku 
i na zachodzie kreju 


1925 i 1926 nowe filtry w liczbie 6, okazały 
się niewystarczające. Dyrekcja wodociągów 
i kanalizacji od dłuższego czasu projektuje 
budowę dalszych filtrów, nie posiada jed- 
nak na ten cel obecnie odpowiednich fun- 
PIER kac Aea 


W Kole Historyków S. U. W. (lokal Se- 
minarjum Historycznego Uniwersytetu) we 
wtorek dnia 7 b, m. o godz, 8 wieczór od- 
będzie się odczyt D-ra Tadeusza Manteuffla 
p. t.: „Konferencja Historyków państw Eu. 
ropy Wschodniej i Słowiańszczyzny”. Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości, 

Ogółno - polskie zawody śpiewacze od- 
będą się dziś, 5 czerwca, o godz. 11,15 w 
poł. w sali Filharmonji. 


Popis klasy operowej. We wtorek, 7 b, 
m. o godz, 8 wiecz. odbędzie się w sali kon- 


. „KOBOTNIK”, niedziela 5 czerwca. 


Dził otwarcie wystuwy Maria Szwerca, 
Dziś, o godz. 1 po poł. w lokału Żyd. Tow. 
Krzewienia Sztuk Pięknych Grzybowska 26, 
nastąpi uroczyste otwarcie wystawy meta- 
loplastyki i rysunków wybitnego artysty 


W kamienicy Baryczków. Wystawa sztu- 
ki polskiej w zbiorach państwowych Rze- 
azypospolitej, urządzona staraniem i w sie- 
dzibie Towarzystwa Opieki nad Zabytkami 


Z pełnemi prawami gimnazjów państwowych 


GIMNAZJUM MĘSKIE 


Zgromadzenia Kupców m. st. Warszawy (Pro s t a 14 


(dawniej Szkoła Handiowa 8 klasowa z oddz. gimnazjalnemi) 


Egzaminy wstępne na rok szk. 1927/8 odbędą się w terminie I-ym dn. 20 i 21 maja o godz. 5-ej 
po poł. do kłasy 1-ej, 2-ej i 3-ej i w terminie 2-im dn. 20, 21 i 22 czerwca o godz. 9 rano do wszyst- 
kich klas, Wpis w kl. 1-ej wynosić będzie kwartalnie Zł. 110.—, w kl. 2-ej I 3-ej Zł. 135.—, w ki. 4-ej 
ZŁ. 175. Dzieci wojskowych I urzędników państwowych korzystają z ulg. Kancelarja udziela infor- 
macyj i przyjmuje podania w godzinach szkolnych, 


z prawami szkół państwowych 


GIMNAZJUM =: i6kl.SZKOŁA HANDLOWA 


T. ŁEBKOWSKIEGO wspólna 24. ć 


Przy szkole klasy podwstępne i wstępne dla chłopców w 
25 maja i od 15 czerwca. Fumkcjonarjusze państwowi i komunal 


Warszawa, Marszałkowska 153, 
tel. 


Łódź, Piotrkowska 53, tel. 44-66 i 49-49. 
Lwów, Leona Sapiehy 28, tel. 13-12. 
Katowice, Dyrekcyjna 10, tel. 10-69. 


FOTOGRAFJE 


po cenach konkurencyjnych 
É małych fotogr. retusz. zł. 0,70— 
6 większ. ,, ke » 1,50— 
pmakart „ » B= 
Otografje w 8 pozach „ 4,75— 


zamówieniu 12 pocztówek bronzo- 
aje się darmo portret rozmiaru 
F, 43 x 56 cm. 
tografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu. 
Zakład fotograficzny „LEONAR" 
Nowy-Świat 21. 
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używają mieszkańcy 56 Państw całego świata, W Polsce aparat ten 

używany przez liczne instytucje, szpitale, kliniki, zakłady naukowe 

lekarskie, wojskowość i osoby prywatne został odznaczony licznemi 
nagrodami na wszystkich większych wystawach światowych i 


ZŁOTYM MEDALEM na Wystawie Przyrodniczo-Lekarskiej 
w Warszawie w 1925 r. 


Aparat nowego typu MOD. 1927 służy zarówno do odkurzania jak 
i dezynfekcji, 


Bezpłatne pokazy i zamówienia prosimy kierować 
CENTRALA: WARSZAWA, KRAK.-PRZEDM. 4. 
tel.: 25-34, 25-54, 25-74 í 25-84, | 
ODDZIAŁY: 


——— NA 


i zapisy codziennie od 11 do 1. 


13,069,000 APARATÓW — ODKURZACZY 
SZWEDZKIEJ ŚWIATOWEJ FIRMY 


ELEKTROLUX“ 


Kraków, Główny Rynek 25, tel. 425, 
427, 9. 


Poznań, Fr. Ratajczaka 39, tel. 28- 
Wilno, 'Mickiewicza 6, tel. 3-35, mię: 
Bydgoszcz, Jagiellońska 12, tel, 12-33. ' 


Skład Główny: Apteczny D/H 


Jalkowski i Rerynowski, Warszawa 


wieku od lat 7. Egzaminy od 
ni korzystają z ulg. , Informacje 


ZE SPORTU 


PIERWSZE ZAWODY ZLOTOWE 


Robotnicza Reprezentacja Warszawy 
zwycięża Robotn. Reprezentację 
Lwowa w stosunku 4:1 (2:0). 


Wczoraj odbyły się na boisku Skry 
pierwsze w Polsce robotnicze zawody 
międzymiastowe, pomiędzy Warszawą a 
Lwowem, z wynikiem 4:1 (2:0) na ko- 
rzyść Warszawy. Zwycięstwo Warszawy 
zasłużone, ale w zbyt wysokim stosun- 
ku. Bramki dla Warszawy zdobyli: 
Kwiatkowski (2), Prędkowski i Smosar- 
ski II, dla Lwowa zaś lewy łącznik Bu- 
dzicki. Wyróżnili się w drużynie sto- 
łecznej Stanik, a w lwowskiej — Bu- 
dzicki. Szczegółowe sprawozdanie za- 
mieścimy w następnym numerze. 


teresowanej osoby, 


12—2 | 3—7 wiecz. 


Zeszyt 


DRUKARNIA 


m m „ROBOTNIKA” x z 


Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. Przyjmuje do druku 
DZIENNIKI, TYGODNIKI. 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 


WARSZAWA, ui. WARECKA 7. 


Str. 7 


KALENDARZYK NAJBLIŻSZYCH 
ZAWODÓW. 


Niedziela. 

Boisko Skry, godz. 10, pierwszy dzień o- 
gólnopolskiego zlotu robotniczego (piłka 
nożna, lekka atletyka, gimnastyka, pływa- 
nie, zapasy, boks, gry sportowe i t., d.). 

Boisko 36 p. p. na Pradze, mecz o puhar 
„ABC” o godz. 11 WKS — Świt. - 

Plac Saski, godz. 13 start międzynarodo- 
wego raidu automobiłowego. (5-10.VI) Auto- 
mobilklubu Polski, 

Boisko Legji godz. 11 Patria—Orlę mecz 
o puhar „ABC”. 


Poniedziałek. 


Agrykola: godz. 17.30 mecz o mistrz. Ligi 
Legja — Czarni (Lwów). 

Boisko Skry: godz. 10 Dokończenie Zlotu 
robotniczego, 

Boisko 11 Listopada: godz. 15 Hakoah II 
-- Z, Z. K. IL 

Boisko Legji: godz. 16.30 Ascola — Żyrar- 
dowianka (mistrz, ki. B. WOZPN). 


PRZEZNACZENIE! 


Jeżeli Ci brak energji, równowagi jeżeli cierpisz 
moralnie | nie znasz wyjścia, napisz do mnie 
psycho-grafologa Szyllera Szkolnika, autora prac 
naukowych, redaktora pisma „Świt* Wiedza Ta- 
jemna. Nadeślij charakter plsma swój lub zain- 


zakomunikuj imię, rok I mie- 


słąc urodzenia, kawaier, żonaty, wdowiec, ilość 

osób najbliższej rodziny, otrzymasz odemnie szczegółową anall- 
zę charakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
jak również odpowiedzi na szczerze zadane pytania. 
zależy nietylko od Twoich zdolności i czynów, 
z którymi się łączysz! Nie licz się z tym, co ludzie źli i głupi 
mówią i piszą o mnie, gdyż ludzie ci nigdy osobiście mnie nie 
znali i nie korzystali z moich rad, lecz weź pod uwagę posiada- 
ne przezemnie protokóły I odezwy Towarzystw Maukowych War- 
szawy, ZE powag świata lekarskźego i poważnej 
prasy. szystkim Czytelnikom „Robotnika“ 

zamiast zł, 5.—, tylko za 2 zł. Osobiście przyjmuję od godz. 


Los Twój 
lecz i od ludzi, 


analizę wysyłam 


Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller-Szko|- 


mik, Redakcja „Świt”, ul. Piękna 25, 
pisma „Ś 
zwykle ciekawej treści książek wysyłam geatis, na przesyłkę za- 
łączyć znaczek pocztowy. 

Niniejsze ogłoszenie wyciąć I załączyć do listu. 


wit* Wiedza Tajemnń, oraz katalog nie- 


fCHODAKOL 


radykalnie usuwa odciski wraz z ko- 
rzeniami. Laboratorjum „Pollabor‘‘ 


Robotnicy popierajcie 
"swoje pismo codzienne 


GOLENINAŻA 


CHOROBY WĄTROBY 


i 
PRZEMIANY MATERJI 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 5, 
tel. 504-96. 


LLL... 


5 zł, kgr. 


Wyroby wykwintne. 


Władysław Podolski 
Chmielna 75, róg Żelaznej 


tel. 128-27, 


Czytajcie i prenumerulcie 
tygodnik „POBUDKA“. 


BRRR BRB NO N ER RREN | 


L Wątroby i na jej tle: 
1. Kamienie żółciowe 


CHOLEKINAZA 


dala w ten sposób szkodliwe 
materji, równocześnie uniemożliwiając zaleganie ich w orga- 
niźmie (kwasy żółciowe, barwiki żółciowe, kwas moczowy). 


Szczegółowe informacje w broszurach H. Niemojewskiego. 


1110577 


Żółtkowe Krechnele, Obwarzaneczki Alpejskie i drob- 
ne Ciasteczka do wina i herbaty 6 zł. kgr. 


Babka parzona na samych żółtkach 4 zł, kgr. 
Piaskowce pączowe znane ze swej dobroci i Keksy 


Czekoladki deserowe i Wiśnie w koniaku 9 zł. kgr. 


STOSUJE SIĘ PRZY CHOROBACH: 
II. Na tle atretycznem: 
1. Podagra (artretyzm) 


(ZIOŁOWA) 2) Żółtaczka 2. Ischias An, 
i zne. 
H. MEMOJEQSRIEGO a. Katary, (aieäyiy, to- Te 


systematycznie í ener 
rodukty 


oboczne 


Ceny najniższe, 


wzmaga czynność wątroby i wy- 


NAUCZYCIEL 
NIE MOŻE 


wyznaczyć podręczników 
na rok 1927/8 


bez spisu podręczników podług 
klas i przedmiotów, który wyśle 
mu darmo 


M. ARCT 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35 


NA RATY! 


Wszystkim bez 
lepszych ubiorów męskich i damskich. 


Tanio i najdogodniej, 

prywatnem mieszkaniu 

Ś-to Jerska 30 m. 49, 3-cia bra- 
zna, parter, 


PIEGI 


ŻÓŁTE PLAMYJ 
i PRYSZCZE 


„LENE de ROSE“ | 


Żądać w skł. apt. 
i perfumerjach. 
Skt. GŁ St. Kop ć, 
Chłodna 55. 


Radio 
w tubach to naj- 


lepsza pasta do 
obuwia. 


MEBLE 


rozmaite, otomany, . 
wyprzedzję najtaniej, 
życzącym ratami. Naj-: 
dogodniejsze warunki. 


Dr. Jan Ałapin 


Królewska 31. 
Ch. skórne wener. (sy 
filis — analizy krwi —, 
analizy przy tryprze), 
niemoc płc. Leczenie. 
światłem. Od 9 rano 
do. 81/a wiecz. Nieza-' 
możnym I pracującym 

uwzględn. 


Dr. i 

med, |. Amsterdamski 

Chmielna 34. 
Choroby wene- 
ryczne. Analizy 
(syfilis, rzerzączka) do: 
10 rano, 4—8 wieczór: 
Niedziele i święta 9—4 
Niezamożni uwzględ- 

nieni; 


newralgje 


erue 


Bap op 


śicznie 


add o. 


przemiany 


Odłoszeniu 
drobne | 


A) ZEGARY ‘ie 


zegarki. Pierścionki. ` 
Kolczyki. Obrączki! 
na raty bez zaliczki,! 
Zegarmistrz G u t m a-i 
cher— Smocza 21, 
mieszkania 23, róg 


ij | Dzielnej. 
pa- 


j. Potrzebn nienki, 
EM 


do wydawania szydeł- 
kowych robót — Ku- 
piecka Nr. 18/26, 


Pamiętać zee: 
4 że ka- 
tar kiszek, biegunki, 

uporczywe rozwolnie= 
nia leczy Mułabor- 
Rawskl — Apteka Ma- 
gistra Rawskiego, War- 


Szawa, 4 
mar mae rna. an aa a 


s 


wyjątku wybór 


gdyż w 


+ 


MEDAL PAMIĄTKOWY 


OLIMPJADY AMSTERDAMSKIEJ 
1928 ROKU 


NABOŻENSTWO W KATEDRZE 


W REIMS 


goes RÓ wy, 


| Katedra w Reims została uszkodzona. dopiero piękną katedrę przywrócić do 


Jedno jej skrzydło uległo  zupełnemu | dawnego stanu i wznowić 
niemal zniszczeniu z powodu huragano- | wa. 
wego ognia artylerji. W r. b. udało się 


NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY. 


ŚMIERĆ MILJONERA 


, przez G. D, H. Cole i Margaret Cole 
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


Był on specjalistą w dostrzeganiu faktów, ale nie umiał wysnu- 
wać z nich wniosków. W większości spraw on zbierał fakty, 
a zwierzchnik jego wysnuwał wnioski, Z tego właśnie względu dyrektor 
Wilsow lubił pracować z nim razem. Zwykł on mawiać, że Blaikie 
ma węch łasicy, ale również — i umysł tego zwierzęcia, Zwierzchnik 
Blaikie'ego nie miał jednak żadnych wątpliwości, iż on sam, z nieo- 
` cenioną pomocą swej żony, potrafi uzupełnić wszelkie pod tym wzglę- 
"dem braki, Rzadko mógł sam wychodzić na miasto w poszukiwaniu 
dowodów; zmuszony był siedzieć w swoim biurze. Na Blaikiem mógł 
polegać, iż dostarczy mu faktów, a na sobie — że wydobędzie praw- 

` dẹ z najbardziej poplątanej sieci. Inspektor posiadał wyższe ambicje; 
ale — jeżeli miał kiedykolwiek zrobić karjerę, to tylko dzięki zdolno- 
ściom do umiejętnej obserwacji. SA 

Obecnie rozpoczął dokładne badanie sypialni Hugona Radletta, 
a lord Ealing śledził jego ruchy z uwagą. ` 

Leżąca na ziemi pościel, dokładnie przetrząśnięta i obmacana — 
nie ujawniła nic nowego. Plama na prześcieradle, mająca około 3 cale 
„średnicy, była już sucha. Kapa była również poplamiona, ale krew 
„nie przedostała się na wierzch kołdry. Blaikie przyjrzał się plamie, 
znajdującej się mniej więcej na środku, oddalonej o blisko 8 cali od 
brzegu kapy, akurat w miejscu, które mogło się znajdować pod brodą 

śpiącego człowieka. Plama ta potwierdzała przypuszczenie, że Hugo 
' Radlett został napadnięty przez zbrodniarza, gdy leżał w łóżku; praw- 
dopodobnie — pogrążony w głębokim śnie. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł, 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wana. BARTS 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

` i i 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 

, Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS, Wydawca RADA NACZELNA P. P, S, AE 


„ nabożeńst- 


W r, b. odbędzie się w Dreźnie piąta | wszystkich 
wystawa papiernicza, Dla pomieszczenia | dziedziny papierniczej) 


-Z€TWCa. 


„ROBOTNIK“, niedzic: 


eksponatów (wyłącznie 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w teatrach miejskich 


Wielki 
o 8-ej „Pan Twardowski“ 


z | specjalny gmach (widoczny na 
wybudowano | rysunku), 


naszym 


"BA RKP 1 SSR OE PCR AE REA, 
Dolina Szwajcarska, Na estradzie ogrodu 
zapowiada dyrektor Sielski na 2 dni Zielo- 
nych Świąt od godz. 8-ej wiecz. wielkie 
koncerty w wykonaniu swej doskonałej or- 
kiestry obok której wystąpią siły wokalne 
tej miary co: M. Mokrzycka, D. Gutowska 
i M, Salecki z mistrzem Dygasem na czele, 
tudzież wyborny balet płastyczny T. Wy- 
sockiej w grupach i produkcjach solowych, 


Narodowy o godz. 3.20 zaś po poł. w obydwa te dni 
cuż è iè również odbywać się będą propagandowe 
o 8-ej „Różyczka poranki orkiestry pod dyrekcją A. Sielskie- 
Letni go.z udziałem M. Przemienieckiej, M. Sa- 
s s leckiego, 
Å (13 „ 
o 8-ej „Premjer Z Filharmonji. W nadchodzący ponie- 


Teatr Wielki, Dziś „Pan Twardowski”, 

Jutro przedstawienie zawieszone. 

Teatr Narodowy. Dziś i codziennie „Ró- 
życzka'. 

Teatr Polski, Dziś komedja de Flersa i 
Caillaveta „Michasia i jej matka”, 

W niedzielę o godz. 3.30 popoł. po cenach 
zniżonych „Wieża Babel", 

Teatr Mały, Codziennie „Nie trzeba się 
niczemu dziwić", 

W niedzielę i w poniedziałek o godz. 4 
po poł po cenach najniższych „Świt, dzień 
i noc". 

Teatr Letni. „Premjer”. 

Bilety, nabyte w komisji międzyzwiązko- 
wej na dzień 31 maja, są ważne na ponie- 
działek, dnia 6 czerwca r. b. 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś „Przy- 
jaciółka pana ministra”. 

Teatr Odrodzony na Pradze, Dziś i jutro 
„Montwiłł, człowiek bez trwogi", 

Teatr „Eldorado“ (Hoża 29). Dziś rewja 
wiosenna p. t: „Stróż jej cnoty". 

Dziś po południu „Ta która zwycięża”, 
Jutro po południu „Statysta”. 

„Cosmopolitain—Revue'* w teatrze „No- 
wości” została od 1-go czerwca r. b. uzu- 
pełniona całym szeregiem pierwszorzędnych 
sił artystycznych zagranicznych z primabale- 
riną z Folies Bergeres w Paryżu p. Annie 
Lazare na czele. 

Perskie Oko: „Coś nowego". 

Qui Pro Quo. „Sałatka majowa”, 

Teatr „Olimpja”*, Rewja w 6 częściach p. 
t. „Dorosłym wstęp wzbroniony”, 

Teatr Nietoperz wystawia w sobotę pre- 
mjerę pod tyt. „Coś wesołego”. 


działek, jako w drugi dzień Zielonych Świą- 
tek dany będzie poranek poświęcony Cho- 
pinowi. W poranku wezmą udział pp. Zofja 
Rabcewiczowa (fortepian), Jan Dworakow- 
ski (skrzypce) i Wanda Łozińska (śpiew). 


SENSACYJNY PROCES W KOLONII 


Przed sądem przysięgłych w Kolonji 
stanęli dr. Brócher i pani Oberreuter, 
wdowa po architekcie. Architekt Ober- 
reuter zmarł w takich niejasnych oko- 
licznościach, że nasunęło się przypusz- 
czenie zabójstwa, Podejrzenie padło na 
d-ra Bróchera, który miał otruć zmarłe- 
go zastrzykiem rtęciowym i na p. Ober- 


Nr. 153 


PIERWSZA KOBIETA— 
REJENT 


ER S 
EIRA $ 

Pani dr. Herziled - Hoiiman jest 
pierwsźą kobietą w 'Niemczech, które 
po złożeniu odpowiedniego egzaminu; 
została wciągnięta na listę rejentów 
Rzeszy. 


ee EEE EEE CER AEP ER A zh AGA 
Z teatrów świetlnych. 


Casino. „Żywa maska”. 
Światowid: „Jackie, ostrzyż się”, ć 
Pan i Corso. „Tajemnica buduaru hrabie 
Apollo. „U progu sypialni”, 
Stylowy: Niemy oskarżyciel”, 
Komedja. „Panna do wszystkiego”, í 
Filharmonja. „Jak się robi karjerę” | 
„krwawy haracz", 
Wodewil. „Noce miłosne nad Nilem", 
Palace. „Ona, moja jedyna”. 
Splendid: „Łotrzyki we fraku", > \ 
Colosseum: „Syrena cyrku”, - d A 


veuter jako moralną sprawczynię mof“! 
derstwa. Oboje oskarżeni zaprzeczają. 
stanowczo, jakoby mieli wpływać 2% 
przyspieszenie zgonu architekta. Spraw: 
wywołała powszechne zainteresować, 
z powodu stanowiska społecznego, 24”. 
mowanego przez oskarżonego, jak i 2% 
względu na tło psychologiczne procest* 


Ale nie dobito go przecież w łóżku. Gdyby tak było, słądby się 
wzięły ślady śmiertełnej walki w pokoju: przewrócone meble, złama- 
ne krzesło, okropna plama krwi na ścianie? Nie, Radletta zraniono 
w łóżku, ale nie zabito go odrazu. Wyskoczył, unosząc z sobą po- 
ściel — i prawdopodobnie przewrócił stolik nocny i lampę. Następ- 
nie mocował się z napastnikiem; popłynęło jeszcze więcej krwi... 
: właśnie, w czasie tej wałki, ściana została zbroczona krwią; praw- 
dopodobnie w chwili, gdy Radlett oparł się o nią w śmiertelnej 
agonji. Krew znajdowała się mniej więcej na wysokości 4 stóp ponad 
podłogą, akurat w prostej linji nad przewróconem i połamanem 
krzesłem, 

Inspektor odtworzył w myśli całą tę scenę. Morderca, skra- 
dający się do swojej ofiary, w czasie jej snu... wzniesiony nóż.. pierw- 
szy cios morderczy.. skazany na śmierć człowiek wyskakuje z łóż- 
ka... Gwałtowna walka w pokoju... ostatnie chwile nieszczęsnej ofia- 
ry.. być może, jeden jeszcze cios ze strony mordercy — a potem — 
cisza.. Opowiedział lordowi Ealing, co według niego, "działo się 
w tym pokoju. ° : 

„Cisza? Ale przecież walka taka nie mogła się odbyć bez pie- 
kielnego hałasu! Musiano to słyszeć" — zauważył lord Ealing. 

„I to prawda” — pomyślał inspektor. 

« Gwałtowna walka nie mogła odbywać się w zupełnej ciszy. 
Niewątpliwie rozległ się odgłos przewracanych mebli i lampy—a i Hu- 
go. Radlett musiał krzyknąć — przynajmniej raz — chyba, że mor- 
derca trzymał go przez cały czas mocno za gardło, co nie wydawało 
się prawdopodobne. Nawet, gdyby nie był w stanie wydobyć z sie- 
bie głósu, niewątpliwie inne dźwięki były dostatecznie hałaśliwe, aby 
zbudzić mieszkańców sąsiednich pokojów. Naprzykład, w pokoju na 
dole... Napewno sufit tam się dosłownie trząsł. Należałoby prze- 
prowadzić bardzo dokładne śledztwo. W ten sposób można będzie 
ustalić czas, kiedy dokonana została zbrodnia, | 

Inspektor zbliżył się do drzwi i wydał swemu podwładnemu 
polecenie, aby pilnował, by nikt nie opuścił hotelu przed zakończe- 
niem śledztwa. Potem zamknął drzwi i zajął się z powrotem bada- 


sz — 


a y 


niem pokoju. Trzy otwarte kufry koło ściany — zawartość ich, 107 
rzucona na podłodze — zdawały słę wskazywać dość jasno, co %¢, 
tu stało. Morderca szukał czegoś.. Dokonawszy zbrodniczego czy, 
nu, przetrząsnął w pośpiechu bagaż swej wiary. O co mu chodziło?! 
Prawdopodobnie o jakiś przedmiot niewielkiej objętości — gdyż <, 
w przeciwnym razie — nie byłoby potrzebne tak drobiazgowe sZ% i 
kanie. Rozpruł nawet ubrania, oderwał pódbicie od kufra. Czy wcho” 
dziła tu w grę biżuterja? papiery? pieniądze? Niewątpliwie mo?! 
derca szukał którejś z tych rzeczy. Ale czy znalazł? Loi 

W tej samej chwili wzrok inspektora padł znowu na porząda, 
ułożony garnitur na krześle, które ocalało w ogólnem zamiesza A 
Jasne, iż było to ubranie, które Hugo Radlett miał na sobie poprze” i 
niej nocy. Czemuż jednak było ono nietknięte? Czemuż morder% 
który tak dokładnie przetrząsnął wszystko, ten garnitur akurat cią 
stawił w spokoju? Czy znalazł to, czego szukał, zanim przyszła f 
lej na to ubranie, czy też?... Blaikie zwrócił się do lorda Ealinga* —. 

„To ciekawe, lordzie, że ten garnitur leży tu nietknięty, ©" 
prawdaż? Wszystko inne znajduje się w takim nieładzie”. 

Lord Ealing myślał prz ez chwilę: „Może morderca sam ułoży! 
go na krześle?” 

„Ale po co? Co pan przez to rozumie, lordzie?*, o 

„Mógł tak zrobić" — rzekł lord Ealing. — „A jak pan przy 
puszcza, po co miał on zabierać z sobą ciało w kufrze?" Ma 

„A, na to nie łatwo odpowiedzieć. Prawdopodobnie, potize 
bne mu ono było w jakimś celu". . a 

„Wydaje mi się bardziej prawdopodobne, inspektorze, że cej 
Rosenbaum chciał usunąć wszystkie ślady zbrodni, Zabrał z Z: gk 
ciało, ponieważ chciał stworzyć pozory, iż Radlett poprostu znik 
co — pamięta pan — raz już się stało”, 

„Ale cały ten nieład.. Wszystkie te ślady zbrodni”. ki 

| D. c 


; arp, 
| Odhito w druk. ..Robotnika*, Warecka 


